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Jedną z licznych blag „sanacyj­
nych" jest twierdzenie, że rządy po- 
majowe są rządami silnemi. Siła ta  
ma polegać przedewszystkiem  na 
ciągłości tych rządów. Jeżeli pod 
ciągłością będziemy rozumieli stały 
udział w rządach marsz. Piłsudskiego, 
to istotnie rządy te były ciągłe, mi­
mo licznych zmian osobowych, jakie 
zaszły w  ciągu trzech z górą lat. Ale 
rządy pomajowe pokazały światu, że 
można być rządem  „ciągłym" i nieza­
leżnym od Sejmu, a mimo to... nie być 
rządem  silnym.

Nie sięgając daleko, przypomnijmy 
sobie sytuację rządu p. Bartla w 
związku ze sprawą p. Czechowicza. 
T rzeba było dopiero procesu przed 
Trybunałem  Stanu, ażeby społeczeń­
stw o dowiedziało się, dlaczego p. 
Bartel przyrzekał Sejmowi przedło­
żyć ustaw ę o dodatkowych kredy­
tach, a przyrzeczeń nie dotrzymał, 
dlaczego p. Czechowicz, również 
rwolennik przedłożenia ustawy, tego 
nie uczynił. Społeczeństwo dopiero 
na procesie dowiedziało się, że marsz. 
Piłsudski „wziął Sejm na siebie", wo­
bec czego ani p. Bartel ani p. Czecho­
wicz nie mogli zrobić tego, co uw a­
żali za potrzebne i słuszne. Mniejsza 
o to, że to „branie na siebie Sejmu" 
ze strony jednego z ministrów jest 
czemś zupełnie wyjątkowem, niespo- 
tykanem  w żadnem państwie konsty­
tucyjne m, jest pomysłem wręcz an­
tykonstytucyjnym, gdyż k a ż ły  minis­
ter musi w swoim zakresie „brać na 
siebie Sejm" i odpowiadać przed nim 
za swe czyny. Ale cóż to za silny 
rząd, którego prem jer i minister skar­
bu mają sparaliżowane ruchy, k tó re­
go prem jer kompromituje się w Sej­
mie i w opinji i musi w końcu ustą­
pić, którego minister skarbu również 
składa urząd i przyznaje, że chciał 
spełnić swój obowiązek konstytucyj­
ny, ale „siła wyższa" temu przeszko­
dziła?! W  gabinecie p. Bartla jedy­
nie silny był minister spraw  wojsko­
wych. który, jako pe „wziął na siebie 
Sejm", m usiał się zmierzyć z Sejmem 
w Trybunale Stanu, mimo że sprawy 
skarbow e nie należą do zakresu jego 
czynności, a ponieważ Trybunał S ta­
nu sprawy nie rozstrzygnął i Sejm 
będzie musiał zająć się nią ponownie, 
więc będziemy jeszcze świadkami 
walki Sejmu z... nieistniejącym już 
rządem. A wszystko stąd, że jedne­
mu z ministrów spodobało się „wziąć 
na siebie Sejm", a inni ministrowie 
byli na tyle słabi, że na to się zgodzili.

Słabość rządu p. Bartla wyszła na 
jaw w starciu z Sejmem, Rząd p. 
Świtalskiego z Sejmem nie miał jesz­
cze do czynienia, Rząd ten jeszcze 
nie stanął przed Sejmem, więc nie 
może powiedzieć, że Sejm „przeszka. 
dza“ Rządowi w pracy. Ale czy ga­
binet p. Świtalskiego, mimo tak 
„świetną" konjunkturę bezsejmową 
okazał się silny? Tego nie będzie 
twierdził najgorętszy zwolennik rzą­
dów pomajowych. Pomijamy tu  
sprawę osobistych kwalifikacji po­
szczególnych ministrów, ale gdyby 
one były naw et jaknajlepsze, to mi­
mo to rząd byłby słaby. Dlaczego?

Dlatego, że każdy z rządów pom a­
jowych jest rządem Piłsudskiego, 
który zmienia wprawdzie od czasu 
do czasu niektórych ministrów, ale 
nie zmienia swego programu... mil­
czenia. Są rządy dyktatorskie we 
W łoszech i w Rosji sowieckiej, wol­
ne od parlam entów i ich kontroli. Ale 
rządy te pracują wedle ściśle ok re­
ślonego programu, każdy z ministrów 
wykonywa część tego programu, a 
prem jer .  dyktator czuwa nad tem 
wykonaniem. U nas ministrowie ma­
ją do dyspozycji urzędy, ale nie mają 
programu rządowego, do którego pra­
ce tych urzędów należałoby przysto­
sować. U nas Piłsudski, który bez 
względu na tekę jaką piastuje, po­
siada nieograniczoną władzę w rzą­
dzie i uzależnia od siebie wszystkich 
ministrów, mimo to nie sprawuje tej 
w ładzy i jakgdyby konspiruje się
przed m inistrami. *

Towarzysze! Obywatele! B. B. S. rządzi bezprawnie stolicą kraju! 
Rządzi terorem i bez kontroli!

Domagajcie się rozwiązania Rady Miejskie j!
Dość tej okupacji stolicy przez kliką B. B. S.
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KONFERENCJA W HADZE
PRÓBY OSIĄGNIĘCIA KOMPROMISU

Haga, 24 sierpnia. (PAT). Przedsta­
wiciele dełegacyj Francji, Włoch, Belgji, 
Japonji, oznajmili ustnie Snowderaowi 
swoje propozycje finansowe. Snowden 
zażądał przedłożenia mu na piśmie tych 
propozycyj, wskutek czego posiedzenie 
komisji finansowej odroczone zostało 
znowu na czas nieokreślony. Równo­
cześnie toczyły się dziś pertraktacje w 
sprawie komisji konstytucyjno - kon- 
cyljacyjnej oraz w sprawie określenia 
terminów ewakuacyjnych. Udział w na­
radach brali: Briand, Strcsemann,

Wirth, Hymans i Henderson. Wpraw­
dzie ze strony dełegacyj państw zain­
teresowanych ujawniono wobec dzien­
nikarzy optymizm, lecz według infor- 
macyj ze sfer neutralnych, a dobrze 
poinformowanych, optymizm ten nie 
jest uzasadniony i dotychczas sprawa 
nie posunęła się wcale naprzód.

Należy się liczyć nawet z możliwoś­
cią, że konferencja dziś lub w ponie­
działek zostanie zamknięta bez rezul­
tatów.

POLITYCZNE ŚNIADANIE
Haga, 24 sierpnia. (PAT). Briand, | kanie to  będzie miało decydujący 

Snowden i S tresem ann zjedli dziś razem  | wpływ na losy konferencje 
śniadanie. Panuje przekonanie, że spot- |

SNOWDEN DOMAGA SIĘ NOWYCH PROPOZYCJI
Haga, 24 sierpnia. (PAT), Przewodni­

czący konferencji haskiej Jaspar otrzy­
mał od Snowdena notę, domagającą się 
nowego sprecyzowania propozycyj, uczy­
nionych przez 4 państwa wierzycfelskie,

w celu podniesienia wysokości, przypa­
dających na Anglję rat rocznych, gdyż 
minister angielski dotychczasowe pro­
pozycje uważa za niewystarczające.

OPRACOWANIE OSTATECZNYCH PROPOZYCJI
Haga, 24 sierpnia. (PAT). M inistro­

wie czterech m ocarstw  w ierzycielskich 
rozpoczęli popołudniu redagow anie n o ­

ty, mającej zaw ierać propozycje osta­
teczne. N arady przeciągnęły się do go­
dziny 20.45,

0 TERMIN EWAKUACJI NADRENJI
Berlin, 24 sierpnia. (PAT). Biuro 

Wolffa w depeszy z Hagi donosi, że w 
sprawie terminu ewakuacji nie osiąg­
nięto dotychczas żadniego wyjaśnienia. 
Delegacja niemiecka oczekuje w  przy­
szłym tygodniu nowych propozycyj ze 
strony państw okupacyjnych. Jeżeli się 
przypuści, że w sprawach finansowych

dojdzie do porozumienia, to istnieją wi­
doki, że zarówno w sprawach ewakua­
cyjnych, jak i innych, związanych z tą 
sprawą kwestjach, nastąpi porozumie­
nie. Delegaci państw okupacyjnych 
prowadzić będą w tym celu w niedzie­
lę i poniedziałek wewnętrzne rozmowy 
z ekspertami wojskowymi.

MIN. ZALESKI U BRIANDA
Haga, 24 sierpnia. (PAT). Briand od­

był dziś dłuższą konferencję z ministrem 
Zaleskim. W czasie tej rozmowy omawia­
na była sytuacja w związku z możliwo­
ścią ewakuacji Nadrenji, przyczem pre­

mjer Briand porozumiewał się z min. 
Zaleskim na temat swych rozmów, ja­
kie ostatnfo w tej sprawie przeprowa­
dzał.

HAGA W KARYKATURZE

Bójka Snowdena z Cheror.em. Twardy orzech,
Snowden Briand, Loucheur, 

M oreau, Cheron.

To też, z pominięciem Min. Spraw 
Zagr., którego dział również zastrzegł 
dla siebie marsz. Piłsudski, inne mi- 
nisterja pracują „na ryzyko".

W ątpimy czy nawet p. Prystor, 
choć wziął taki rozpęd w walce z Ka­
sami Chorych, jest pewny pochwały 
ze strony czynnika „miarodajnego".

Podczas „sezonu" politycznego od­
bywają się od czasu do czasu posie­
dzenia rady ministrów, załatw iające 
sprawy bieżące. Ale w okresie wa­
kacyjnym i ten luźny związek między 
ministrami odpada i pozostaje pustka. 
Daje się to we znaki szczególnie pre- 
mjerowi. Nie ma on t. zw. „resortu", 
ale też nie może prowadzić samo­
dzielnej polityki w żadnym z pod­
władnych mu „resortów ". Dobrze,

jeżeli odwiedzi marsz. Piłsudskiego i 
porozumie się z nim w najważniej­
szych sprawach. Ale w taki sposób 
odrabia się tylko „kawałki" dnia bie­
żącego, lecz nie można kierować po­
lityką Państw a na najbliższą chociaż­
by przyszłość.

Pokazało się to nawet w „sezonie" 
politycznym, gdy po sesji sejmowej 
wycofano z Sejmu projekty ustawy 
ubezpieczeniowej, ustaw y budowla­
nej, ustaw  podatkowych — projekty, 
których opracowanie pochłonęło wie - 
le czasu i trudu.

Na taką  dyktaturę... milczenia w 
łonie samego rządu nie pomogą żad­
ne recepty  ustrojowe, nie pomoże 
nawet projekt konstytucyjny B. B.

•T. M. B.

DWUDZIESTA PIĄTA ROCZNICA POCZĄTKU 
W ALKI ZBROJNEJ PROLETARJATU POLSKIEGO 

PRZECIWKO CARATOWI
P . P .  S. OBCHODZIĆ JA  BĘDZIE UROCZYŚCIE

W listopadzie r. b, upłynie dwa­
dzieścia pięć lat od chwili historycz­
nej manifestacji na Placu Grzybow­
skim w Warszawie, ' manifestacji, 
która była PIERWSZEM od upadku 
powstania 1863 r. WYSTĄPIENIEM 
ZBRCJNEM LUDU POLSKIEGO 
PRZECIWKO NAJAZDOWI CAR­
SKIEMU.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej posta­
nowił na posiedzeniu w dn. 26 czerw­
ca r. b. wezwać klasę robotniczą Pol­

ski DO UROCZYSTEGO OBCHODU 
TEJ ROCZNICY.

„Plac Grzybowski" — to symbol 
całej ideologji P. P. S. — łączności 
nierozerwalnej idei SOCJALIZMU 
I NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI.

Centralny Komitet Wykonawczy 
udzieli Organizacjom partyjnym do­
kładnych wskazówek co do samego 
obchodu, jego dokładnego terminu i 
jego charakteru. Służyć będzie zara­
zem wszelką potrzebną pomocą tech­
niczną.

JAK TO ONI „SZLI ZA KOMENDANTEM"...
PIŁSUDSKI BUDZIŁ W  P .  K. EHRENBERGU... OBRZYDZENIE
„Poprostu rozpacz ogarnia, kiedy 

się widzi to zaślepienie, płynące z 
przerażającego długoletniego nieu­
ctwa politycznego, opartego li tylko  
na ślepej wierze we w szystko , w co 
Wiedeń i Berlin wierzyć każe... 
Mniejsza jednak o całą tę dyploma­
cję z oślej ławki, której wynikiem  
jest popieranie przez galicjan kata 
wrzesińskiego i wywłaszczyciela zie­
mi polskiej.

Gorzej już, bo wprost oburzającem  
dla każdego polskiego uczucia jest 
rozporządzenie się Koroną Polską 
przez tych wyzutych z  wszelkiej 
przytomności narodowej szaleńców.

Tę Koronę galicyjscy szefowie 
sekcyj, kandydaci na ministrów i ży ­

dowsko - socjalistyczni agitatorzy 
włożyli po świętokradzku na głowę 
pruskiego sprzymierzeńca.

Oto tekst przysięgi, jaką legjoniści 
złożyli w ręce wyznaczonego do ko­
mendy nad legjonami austriackiego 
generała von Baczyńskiego. Tę przy­
sięgę składał i sam Józef Piłsudski, 
obecnie c. k. pułkownik legjonowy.

W  tej przysiędze niema słowa o 
ojczyźnie, o Polsce! Wierność i po­
słuszeństwo temui który ślubował 
wierność i posłuszeństwo Cesarzowi 
Krzyżaków!

Z poczuciem grozy miesza się po­
czucie obrzydzenia".

(Kazim ierz Ehrenberg w „Kurjerze 
Porannym“ 16 września 1914 r.).

LOT ZEPPELINA NAD OCEANEM SPOKOJNYM
Londyn, 24 sierpnia. (PAT.). Agen­

cja Reutera donosi z San Francisco, 
że Zeppelin rozesłał dzisiaj o godz. 13

depeszę radjową, w której podał, że 
znajduje się pod 43,59° szer. półn. i 
174,10° dług. wschodniej.

KRWAWE ROZRUCHY ARABÓW W JEROZOLIMIE
Wiedeń, 24 sierpnia, (PAT). „United 

Press11 donosi z Jerozolimy, że wczoraj 
przyszło tu między Żydami a Arabami 
do krwawego starcia, w wyniku którego 
padło trzech zabitych i 50 rannych.

Setki uzbrojonych chłopów arabskich 
przybyło wczoraj przed południem do 
Jerozolimy. Wygłoszono mowy agitacyj­
ne, poczem tłum ruszył na dzielnicę ży­

dowską. Władze angielskie zamknęły 
wszystkie dojścia do miasta. Na ulicach 
patrolują policjanci uzbrojeni w karabi­
ny. Na najbardziej zagrożonych punk­
tach ustawiono automobile pancerne.

W Jaffie Arabowie również usiłowali 
wczoraj demonstrować, policja jednak 
zdołała tłum rozpędzić. W miastach Pa­
lestyny panuje w ielkie wzburzenie.

FLOTA ANGIELSKA UDAJE SIĘ DO PALESTYNY
Londyn, 24 sierpnia. (PAT). R euter do­

nosi z M alty i Kairu, że w  związku z 
rozrucham i w Jerozolim ie, wysłano na 
wody palestyńskie cztery  sta tk i w ojen­
ne i bataljon piechoty. Z tych samych

źródeł donoszą, że walki między Araba­
mi i Żydami nie ustają i że Arabowie 
odrzucają stanowczo pretensje żydow­
skie do t. zw. Ściany Płaczu, która ma 
być pozostałością świątyni Salomona.

WOJOWNICZE PLANY FASZYSTÓW 
AUSTRJACKICH

Wiedeń, 24 sierpnia. (AW). Duże za­
niepokojenie i sensację wywołało poda­
ne dziś do wiadomości publicznej przez 
„Gratzer Tageblatt" zdanie jednego z 
przywódców „Heimwehry11 iż „Heimwe- 
hra" bynajmniej nie zamierza zaniechać 
swoich wystąpień i zmniejszyć aktyw­
ności. „Heimwehra" rzeczywiście zamie­
rza od września przez całą jesień orga­
nizować zarówno w okolicach Wiednia,

jak i w samym Wiedniu, liczne pochod 
i demonstracje. Kanclerz Streeruwitz za 
mierzał wprawdzie wydać zakaz urzą 
dzania pochodów, lecz musiał zaniecha 
tego zamiaru ze względu na opoeycj< 
Zdaniem zakonspirowanego przywódc 
„Heimwehry11, obecna sytuacja w Au 
strji przypomina sytuację Włoch z roki 
1922, przed marszem faszystów n. 
Rzym.

NOWA NOTA WALDEMARASA
Berlin, 24 sierpnia. (PAT) Biuro W olf­

fa donosi z Kowna, że W aldem aras wy­
stosow ał nową notę do S ekretarja tu  G e­
neralnego Ligi Narodów, k tó ra  ma s ta ­
nowić replikę na oświadczenie, zaw ar­
te  w odpowiedzi rządu polskiego na

pierwszą notę litewską z dnia 11 lipca. 
Obecna nota litewska, obejmująca oko­
ło 11 stron pisma maszynowego, powta­
rza ponownie wszystkie oskarżenia, ja­
kie pierwsza nota litewska wysunęła 
przeciwko Polsc*.
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MAŁY FELIETON
HISTORYCZNA SPLUWA

W ustronnym kąciku popularnej 
knajpy „pod Astronomem" popijawa 
szła na cały regulator.

Obaj urzędujący kompanowie mie­
li facjaty mocno już polakierowane 
i obu gęsto kurzyło się z czubów, co 
mogło wywołać powszechne zdumie­
nie, zważywszy, że na stoliku skrom­
nie sterczała jedna butelczyna - sie­
rota i to ledwo, ledwo nadszarpana.

Ktoby jednak zadał sobie odrobi­
nę fatygi i zajrzał pod stolik, tego 
zdumienie wnetby przeszło, znalazł­
szy troje doczesnych szklanych szczą­
tek Baczewskiego, z których duch 
(spiritus) tylko co uleciał.

Kampanowie trącili się.
— Chaim — rzekł Ślusarew.
— Siulim — odparł Łakotek.
— Zjadłbym teraz porządną kola­

cję, ale cóż, kiedy brak środków o- 
biegowych.

— I  u mnie z forsą przesilenie.
— A jeszcze cholery gadają, że 

rząd daje nam forsę!
— Może i daje, ale nie nam.
Kompanowie znowu się trącili.
— Żeby mnie tak na jeden dzień 

komisarzem jakiej Kasy zrobili!
— Mnieby godzina wystarczyła.
— Trza mieć szczęście•
— Się wi, ale plecy lepsze od 

Szczęścia.
— Plecy to tyż szczęście.
— Branicki nie miał pleców, ale 

miał szczęście.
— Takie same i ty możesz mieć.
— Niby jakim sposobem?
— Wypijmy, to ci powiem.
Trącili się.
— Jesteś praprawnukiem króla 

Łakotka? Co, gadaj.
—• Jestem, no to co?
— Nie kapujesz? Na ten przykład 

ty przychodzisz do mnie i proponu­
jesz mi sprzedaż dywanu króla Ła­
kotka za miljon złotych. Zaraz ktoś 
z nas telefonuje do kurjerka. Rząd 
wyczyta w kurjerku i zaraz wali do 
ciebie: panie Łakotek, proszę przy­
jąć miljon złotych, a mnie dywan. 
Kapujesz?

— Co nie mam kapować?... Ale, 
ty  masz kepełe!... Tylko, bracie, ca­
ły feler, że ja dywanu nie mam•

— Może być inna garderoba.
—- Nie mam.
— Nie masz w domu żadnej sta­

rzyzny?
— Mam starą, zdezelowaną splu­

wę, bronka.
— Klawo... Powiesz, broń histo­

ryczna króla Łakotka, którą zwycię­
żył... no kogo to król Łakotek zwy­
ciężył... nie przypominam sobie.

— Szwedów.
— No klawo, Szwedów.
— A myślisz, że dadzą tyle forsy?

RZĄDY OJCZYMOW STOLICY
9000 DZIECI BEZ SZKOŁY!

„Kurjer Polski“ donosi, że w nad­
chodzącym roku szkolnym w W ar­
szawie 9000 dzieci nie znajdzie po­
mieszczenia szkolnego.

Jest to prawdziwy skandal, albo­
wiem w roku ub. ilość dzieci ,,bez- 
sizkolnych" wynosiła 5 tysięcy" i 
kilkaset. Liczba nieszczęśliwych 
dzieci prawie że podwoiła się więc

za błogosławionych rządów endec­
ko - bebesowych. Cóż z tego, że 
przyrost ten tłómaczy się okoliczno­
ścią, iż poraź pierwszy mamy do 
czynienia z dziećmi powojennemi. 
Czy Magistrat nie powinien był tego 
przewidzieć? W całej Europie to 
przewidzieli i z tern się liczyli, tylko 
u nas „przegapiono"!

ZNĘCANIE SIĘ NAD BEZDOMNYMI!
Mija już dwa tygodnie od czasu 

uchwalenia przez Magistrat budowy 
dwu baraków dla bezdomnych na zi­
mę, a budowy owej dotychczas nie 
rozpoczęto.

Dwa tygodnie zeszło na rozważa­
niu doniosłego „zagadnienia", gdzie 
mają baraki stanąć: na Annopolu 
czy na Okopowej.

Gdy obecnie zdecydowano, że na 
Okopowej, budowa nie może ruszyć

z miejsca, zanim rzeczoznawcy się 
nie wypowiedzą, czy grunt, na któ­
rym baraki mają stanąć, jest wytrzy­
mały.

Należy mniemać, że po tygodniu 
grunt okaże się doskonały. Wtedy 
przyjdzie kolej na rozpisanie kon­
kursu ofertowego na budowę- Budy­
nek ma stanąć cementowy.

Należy mniemać, że pod koniec 
roku fundamenty będą gotowe.

PRZECIWKO WYCOFANIU PROJEKTU USTAWY 
0 ZABEZPIECZENIU NA STAROŚĆ

PIŃSK. W  dniu 11 i 12 b. m. od­
były się liczne zebrania robotników  
tartakow ych i robotników  Hut szkla­
nych, na których jednogłośnie przyjęto 
rezolucje, protestu jące przeciw ko wy- 

I cofaniu ustaw y z sejmu oraz podpisano 
j p ro testy  do Ministra Pracy.

BIAŁYSTOK. Przez Komisję O krę­
gową Związków zorganizowane zostały 
w drugiej połowie sierpnia liczne zgro­
madzenia robotników  następujących fa­
bryk: Gotliba, Białostocka odlewnia 
żelaza, fabryka metalowa Dajlickiego, 
Fuksman Sycowie i S-ka, fabryka dy­
kty  Hasbacha, zgromadzeni na zeb ra­
niach robotnicy w  łącznej liczbie 204 
osób podpisali protesty , skierow ane do 
M inistra Pracy.

GRODNO: W dniu 12 sierpnia r. b. 
odbyło się zebranie pracow ników  Ko­
munalnych, na k tórem  321 osób podpi­

sało p ro test do Ministra Pracy i powzię­
ło odpowiednie rezolucje.

GDYNIA: W  drugiej połowie sierpnia 
r. b. załoga statków  Polsko - Skandy­
naw skie Tow, Transp. „Polska Rob.", 
Polsko - Brytyjskie Tow, Okrętowe, P. 
P. „Żegluga Polska" w Gdyni, w resz­
cie rob. Budowlani w porcie Gdyńskim, 
po odbyciu odpowiednich zebrań pod­
pisali skierow ane do M inistra Pracy 
protesty, zaw ierające łącznie 179 pod­
pisów, uchwaliwszy poprzednio rezo lu­
cję protestującą.

HAJNÓWKA I BIAŁOWIEŻA. Na
zebraniach robotników  drzewnych w 
Hajnówce i Białowieży, licznie podpi­
sane zostały przez robotników  p ro te ­
sty przeciw ko wycofaniu przez Rząd 
ustaw y o zabezpieczeniu na starość. 
Podpisało protesty  zgórą 300 robotni­
ków.

— Czemu nie? Rząd ma pieniędzy 
jak lodu. Wyborów w tym roku nie 
było.

—• No to jak, robimy?
— Czekaj. Musimy jeszcze znaleźć 

takiego podstawionego kupca.
— Mówiłeś przecież, że ty?
— Frajer jesteś. Ktoby tam uwie­

rzył, że ja mam miljon złotych. A  
powtóre musi być cudzoziemiec, któ­
ryby chciał spluwę króla Łakotka ko­
niecznie wywieźć. Jakiś Pers, Chiń­
czyk, Turek czy inny Armjaszka.

— Skąd wziąć takiego?

— Możeby Szlamkę Chazera?
— Klawo... Ale ty masz kepełe... 

Ale... co będzie, jeżeli rząd nie kupi?
— Dlaczego nie ma kupić? Histo­

ryczna spluwa króla Łakotka nie mo­
że być wywieziona zagranicę. A  zre­
sztą, jak rząd nie zechce, to magi­
strat kupi... Do zbiorów miejskich... 
Tam my mamy plecy... a plecy to 
szczęście.

—- No, chaim.
— Siulim.
Kompanowie trącili się. Interes był 

ubity. Ultimus.

'JAN SZCZAW1EJ.

C z ło w ie K
Czemuż wieczór czerwony zamilkł. 
Czemuż barwy poblakły traw.
Stara wierzba siwemi listkami 
Zapatrzyła się czemuś w staw.

Przyszła deszczów jesiennych pora. 
Niebo ciężkie ołowiem chmur.
Komuś czoło czas smutkiem zorał, 
Wskazał wdali gasnący bór.

— Trzeba pójść tam, jeżeli chcesz
wiedzieć,

Co to życie i co to świat.
Patrz, pożółkłą, dzwoniącą miedzią 
Czyjś listopad na ziemię spadł.

Każdy liść to o życiu karta — 
Będziesz świat z niej wyczytać mógł: 
Radość, smutki i oczy otwarte 
W beznadziei rozstajnych dróg.

-W**

Mądry p. Husarski
P0 SZKODZIE

Można to  zastosować z powodzeniem 
do zarządzeń p. J . Husarskiego, vice- 
dyrektora Monopolu Tytoniowego. 
Przed trzem a tygodniami z polecenia 
Dyrekcji zaczęto „spisywać m ężatki" 
po wszystkich fabrykach. Zbierano da­
ne o mężach, ich zarobkach i t. d. W y­
w ołano tem powszechny niepokój; zja­
wiły się delegaoje do poszczególnych dy­
rektorów  i do Dyrekcji; pow stał naw et 
zatarg  na tle  odmowy rozm awiania z 
delegatam i W innik i M onasterzysk.

Obecnie nastąpiła  rejterada p. H u­
sarskiego na całej linji. Te „spisy" to 
rzekomo jakieś nieporozumienie, a zde­
nerwowanie spisem jest skutkiem  „po­
głosek... rozsiewanych wyłącznie w ce­
lu podniecenia nastrojów (?!)“.

Pan H. zdaje się cierpieć na manję 
prześlą łowczą.

W ydał on jeszcze jeden okólnik z' 
dnia 9 sierpnia L. 33619/VIII/29, pisany 
tym razem  p o p r a w n ą  polszczyzną, ale 
w tonie carskiego policmajstra.

Panie Husarski! Nie trzeba wydawać 
zarządzeń, z których po niewczasie 
trzeba się wycofywać.

W szak pierwszym w arunkiem  u trz y ­
mania spokoju na fabrykach to  tak tow ­
ne i rozważne postępow anie Dyrekcji, 
a nie „huśtanie się" gwałtowne naprzód 
i w tył.

W śród robotników  tytoniowych te  o- 
kólniki podrywają mocno au tory tet Dy­
rekcji G eneralnej, k tóra  popełnia b łę­
dy, a  winę usiłuje zwalić wzorem  ende­
ków —  na intrygi zzew nątrz.

Co sią dzieje z Ch.-D.?
W czoraj zaznaczyliśmy, że „Recz- 

pospolita", organ w arszaw ski Ch. D, 
stracił busolę i nie wie, w  którą  orjen- 
tow ać się stronę.

Otóż „A. B. C." donosi:
„W  Ch. D., a zw łaszcza w  „Rzeczypo­

spolitej", wre, ścierają się gwałtownie 
dwa kierunki: sanacyjny i narodowy.

Ks. poseł Gąsiorowsk- sprzedał udzia­
ły  „Rzeczypospolitej" dwum sanatorom  
w Ch. D.: p. Tesce, w ydawcy osław ione­
go „Dziennika Bydgoskiego" i posłow i 
Zielińskiemu. P. T eska usunął red. nacz. 
księdza Szmigielskiego, a na jego miej­
sce przysłał z Bydgoszczy niejakiego 
S tanisław a Targowskiego, urodzonego 
A rona Handelsm ana. T en  obecnie jest 
naczelnym publicystą, a do pomocy ma 
p. W iesław a Tomaszewskiego, znanego 
nam wszystkim „W iesia", b. naczelnika 
podsłuchu w  telefonach, rów nież męża 
zaufania p. Teski.

N aturalnie w iększość przywódców i 
członków Ch, D, nie chce się dać zapro­
wadzić na podwórkcF sanacyjne, jak rów ­
nież dawni pracow nicy „Rzeczypospoli­
tej", którzy gwałtownie prow adzą w alkę 
z p. Handelsmanem i W iesiem.

Pan prezes Chaciński jest na rozstaj­
nych drogach...".

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.
We wtorek, 27 b. m„ o godz. 7 wiecz., w lo. 

kalu przy ul. Leszno 53 
TOW. MAR JA ASZERÓWNA 

wygłosi odczyt p. t. 
„WRAŻENIA Z PODRÓŻY DO AMERYK!

POŁUDNIOWEJ".
Towarzyszki, Towarzysze! przybądźcie licznie

|T o w . Stan" "Sommer |
członek Powązkowskiego K oła Org. Mł. 
TUR im. Leona M isiołka, przeżyw szy 

la t 18, zm arł w  dniu 23 b, m.
W yprow adzenie zw łok odbędzie się 

jutro o godz. 1 pop. z kaplicy szpitala 
wolskiego przy ul. Okopowej nr. 1 na 
cm entarz brudnowski.

Cześć pam ięci Zmarłego!

Zakończenie półkolonii 
dla 1000 dzieci

Jutro o godz. 1 pop. na boisku „Skry11 
ul. Okopowa 43-47, odbędzie się uroczy­
ste zakończenie Półkolonij dla 1000 dzie­
ci Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci.

winna stać na czele akcji samo­
wystarczalności, kupując tylko 
herbatę paczkowaną w k r a j u  

o wykwintnym smaku.

U S T 0 W IN K 0 L
Do nabyci* 
wszędzie.

BI

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR NARODOWY: Wiosna naro­
dów (W cichym zakątku), komedja hi­
storyczna w 4 aktach Adolfa Nowa- 

Vozyńskiego.
I.

Czem lepsza k tóra  sztuka, tem  lepsze 
w rażenie w yw iera w  czytaniu, niż na 
scenie. Odnosi się to  w pełni do „W io­
sny narodów " Nowaczyńskiego. K to ją 
przeczyta (wydana drukiem  w  n a k ła ­
dzie księgarni F. Hoesieka w W arsza­
wie), musi się rozkoszować jej w alo ra­
mi stylistyoznemi, Polichromja (w.ielo- 
barwność) stylowa Nowaczyńskiego, w 
innych jego dziełach częstokroć będąca 
tylko barokow ą ozdobą, w  tej sztuce 
jest na miejscu. Pisana jest ona jakby 
w kilku językach: polskim, niemieckim, 
francuskim, czeskim, a są także w kład­
ki ruskie i rosyjskie. Ten język wieży 
Babel symbolizuje stosunki w  starej 
AustrjŁ, tym zlepku narodów, zwłaszcza 
w tym jej „cichym zakątku", k tóry  po 
krótkiem  istnieniu, jako rzeczpospolita 
K rakow ska, został wcielony do Austrji.

„Cichy zakątek" nie jest zresztą tak 
bardzo cichym, gdyż dochodzą do K ra ­
kow a głosy rewolucji ludów z r. 1848 i 
budzą uśpiony wulkan. Tę właśnie 
chwilę obrał sobie Nowaczyński za te ­
mat. W  K rakow ie styka się żywioł 
polski z niemieckim w różny sposób: 
jużto wrogi, jużto przyjazny, obecny jest 
też żywioł francuski, słowiański (urzęd­
nicy: czeski i serbski). „W iosna naro­
dów" z r. 1848 odbija się u Nowaczyń­
skiego przedew szystkiem  jako filolo­
giczny taniec języków.

Je s t to  charakterystyczne dla tej 
sztuki, że najsym patyczniejszą postacią 
sztuki jest profesor Spiessbiirger „gen- 
te  Germanius, natione Polonus" (z p o ­
chodzenia Germ anin, z narodowości 
Polak), k tóry  choć uczy w uniw ersyte­
cie astronomji, w ystępuje w ciąż jako 
gorliwy polski filolog, czyściciel języka;

wymyśla ooraz to  nowe polskie w yra­
zy w  miejsce m iędzynarodowych; robi 
kalam bury, kombinuje przysłow ia w  
nowy sposób itp. W  akcie II odczytuje 
poem at rym owany z samych nazwisk 
Niemców, którzy brali wówczas udział 
w  K rakowskiej gwardji narodowej. 
K ontrastem  do niego jest baron Krieg, 
starosta  krakow ski, k tóry  rozm awia o- 
kropną mieszaniną języka polskiego z 
niemieckim, symbol obłudy politycznej, 
obleśny i chytry, — zaś w chwilach n a ­
głej przewagi posługuje się dosadnemi 
zw rotam i rosyjskiemi.

W ięc te  w szystkie „figielki" języko­
we tym razem  u Nowaczyńskiego nie 
są tylko figielkami, — mają w artość 
artystycznego symbolu, który, niestety, 
na scenie praw ie zupełnie przepada. 
P rzepada tem  bardziej, że w  W arsza­
wie nietylko język niem iecki mało jest 
znany, lecz rów nież nie wyczuwa się 
dostatecznie tego kulturalnego procesu, 
którym  było oddziaływanie ducha nie­
m ieckiego na polski w  Galicji. Tylko 
długoletni G aliq'anin może wyczuć te 
wszystkie subtelności, zaw arte np, w 
tem, że narodowi rewolucjoniści w g ro ­
źbach przeciw  Austrji posługują się 
„gadaniem austrjackiem ", lub że „oj- 
czyźniaki" polscy zapalają się do czy­
nu słuchaniem wyjątków  z „Dziewicy 
Orleańskiej", napisanej przez Niemca 
Schillera.

IL
Sztuka Nowaczyńskiego została na­

grodzona na konkursie dram atycznym  
tea tru  Krakowskiego. K onkurs ten  za­
znaczył się paru  skandalam i: jednym, 
na k tóry  się najmniej oburzano, że 
mianowicie au torzy  sztuk nagrodzo­
nych, znani byli jurorom przed otwarciem  
kopert, drugi zaś w szczęty był przez 
część prasy krakow skiej przeciw  No- 
waczyńskiem u za to, że jakoby w „W io­
śnie narodów " zohydził rewolucję k ra ­
kowską i specjalnie kilku zasłużonych 
mężów ówczesnych.

Przyczytałem  „W iosnę N arodów" do­
kładnie i wyznam, ic owego drugiego 
skandalu nie rozumiem. Jeżeli naw et

Nowaczyński w  kreśleniu postaci ugo- 
dowców krakow skich posługiwał się 
jakimiś modelami, znanemi badaczom 
owej epoki, to  tyczy się to  wypadków 
znanych tylko specjalistom, albo lu­
dziom specjalnie wtajemniczonym. J e ­
żeli jakieś imiona czy drobne rysy są 
wyjęte z żywej historji K rakow a w spo­
sób złośliwy, to, oczywiście zasługuje 
to  —• osobno — na surowe skarcenie, 
tak  samo, jak  kiedy autorzy dzisiejsi 
„pakują" do swych dzieł osoby w spół­
czesne, ale ostateczn-c idzie tu  o szcze­
góły ta k  uboczne, że na ocenę a rty ­
styczną całości nie powinno to  mieć 
wpływu. Coprawda, K raków  ma do 
Nowaczyńskiego dawną urazę o różne 
jego paszkw ile na „Pokraków": tudzież 
o sztukę „Nowe A teny", w  której w y­
śm iewał ambicje K rakow a do przodu­
jącej roli kulturalnej w Polsce. Ale w 
tej swojej najnowszej sztuce Nowaczyń­
ski wcale całego K rakowa nie zohydza; 
raczej możnaby pow :bdzieć, te  poszedł 
do Canosy, te  dokonał aktu  ekspiacji 
(pokuty). Dawny w ładca maczugi sa­
tyrycznej ju t w ko-medji „W ojna woj­
nie" okazał usposobienie pojednawcze, 
nic wyzyskał pola do popisu; w  „W ioś­
nie narodów  1 satyra, jeżeli jest, to jest 
tak  głęboko schowana, stanow i tak ie  
„xeservatio m entalis" (zastrzeżenie my­
ślowe), że aż etycznego p ro :esu  o m ą 
autorow i w ytaczać nie można. A czyż 
wolno w zbraniać praw a do satyry? 
Choćby na K raków  i na „wiosnę lu­
dów" i na rewolucję?

Tedy kam pauja przeciw  Nowa czyń- 
skiemu z powodu „W iosny narodów " 
była stanow czo przesadna i zresztą po 
legała na nieporozum ieniu.

Jednym  z zarzutów  było, że Nowa 
azyński chciał w  swej sztuce ośmieszyć 
rewolucję krakow ską z 1848. Ale nikt 
takiego w rażenia wczoraj w tea trze  nie 
poniósł, pomimo chybionej — jak to  w y­
każę — reiyserji. Z lek tury  sztuki nie 
odniesie go tem  mniej. Sympalje au­
to ra  z rewolucją są jawne. Ale jest in ­
na rzecz. A utor chciał przedstaw ić 
rew olucis pewnej m iary i pewnego ko­

loru: rewolucję małą i zieloną, taką, 
która  nie zdaje s o f ę  dostatecznie sp ra ­
wy z grozy położenia. Oddaje dobrze 
koloryt lokalny i koloryt epoki.

W  czasie II ak tu  k toś z widzów 
szeptem  zauważył, że przyjść.e heroiny 
teatra lnej na posiedzenie Kom letu  Na­
rodowego i uroczyste pow itanie jej 
przez klubowców jest epizodem zby­
tecznym. A toli w łaśnie ten  objaw kul­
tu  dla teatru , dla literatury , dobrze 
charakteryzuje umysłowość klubistów. 
Osoba grająca Dziewicę O rleańską do- 
stąpyw ała godności niem al samej Dzie­
wicy Orleańskiej. Jeżeli potem  ta  sa ­
ma heroina wygłasza postulat em ancy­
pacji kobiet, to  mamy w tem  również 
drobny rys epoki, kiedy kiełkow ały o- 
we idee, k tó re  później przeszły w krew  
następnych pokoleń. W obec tych idej 
i nowości kulturalnych, wiszystko potro- 
chu było wówczas biederm ajerowskim  
zaściankiem. Gdy ówczesny m ieszcza­
nin krakow ski czyta o elektryczności 
i pyta, z czego to  się robi, lub gdy 
mieszczka przed pierw szą jazdą koleją 
żelazną spowiada się, komunikuje i zao­
patru je  w okulary od dymu, — jest to  
taki sam naiwny stosunek do rozpoczy­
nającej się epoki wynalazków, jak nai­
wny jest stosunek klubistów Komitetu 
Narodowego do rzeczyw istych ówczes­
nych sił politycznych.

Tak sobie to  autor pom yślał i naiw ­
ność tę odmalował nietylko w poczyna­
niach rewolucjonistów, leaz także w 
niepotrzebnych obawach, umizgaoh i u- 
stępstw ach drugiej strony, to  znaczy 
austrjackiej reakcji. D opiero w akcie 
III, gdy starosta  Krieg czuje bliską już 
pomoc rosyjską, uświadamia sobie sw o­
ją potęgę. Scena jego upokarzającej 
rozmowy z delegacją K om itetu Narodo­
wego należy do najlepszych w sztuce. 
A utor „Fryderyka W ielkiego" pokazał 
tu  swój lwi pazur, Szkoda tylko, że 
Solski, który grał Kriega, nie jest już 
Solskim z dawnych lat, k iedy kreow ał 
Fryderyka. Nie stw orzył nowej k re a ­
cji, Chrapliwym głosem nie mógł spro­
stać roli. Baron Krieg ma być kanalią,

czam o-żółtym  wężem, k tóry  powoi: 
w ypręża się i tryumfuje drapieżnie. F ry ­
deryk zaś jest. bądź co bądź królem  
Tego dawnegcL/gestu królew skiego by­
ło za dużo w  grze Solskiego.

Nowaczyński, k tóry  opanow ał swój 
tem at od jednej strony, to  jest o ile 
chodziło o reakcję uczącą powstańców  
moresu, nie tak  samo sprostał zadaniu, 
gdy miał oddać żywioł rewolucji. S a ­
ma sympatja tu  nie w ystarczy — za­
mienia się w  pobłażliwość, w yrozum ia­
łość. To za mało. Pomimo naiwności 
rewolucja ta  była przecież rewolucją 
na serjo. Je j elem enty społeczne i ku l­
turalne po trak tow ał Nowaczyński zbyt 
schem atycznie (np. spraw ę uw łaszcze­
nia włościan). Skupił je w akcie II, 
gdzie się odbywają obrady Komitetu. 
T akie obrady w dram acie, to  tradycyj­
ny środek techniczny, że przypom nę 
np. obrady w „Lelewelu" W yspiańskie­
go. D jalektyka sytuacji w „Lelewelu" 
sięga do głębin filozoficznych, polityka 
załamuje się w pryzm acie charakterów . 
Przekrój dany przez Nowaczyńskiego 
jest zbyt pow ierzchow ny i jakgdyby 
dziennikarski,

Reżysenja nie postąpiła  właściwie, 
stylizując sceny z obradam i i pochoda­
mi rewolucjonistów na zapał, na hurra. 
„W iosna narodów " nie jest bombą po­
lityczną, nie można jej grać tak , jak się 
dzisiaj g)rywa w Rosji sztuki rew olucyj­
ne i nierewolucyijne, to  jest zawsze z 
jakąś sugestją na końcu dla tłumów, a- 
by je rozpalić i porw ać do krzyków. 
Nie można jej grać, te  tak  powiem, ha­
słowo — hałasowo, gdyż w net w yczu­
je się fałsz. „W iosna" jest z gatunku 
innego, dawnego, kiedy jeszcze budze­
nie hałasu w  tea trze  nie było celem, 
kiedy jeszcze L. S. Schiller nie robił z 
„Nieboskiej" dram atu „proletarjackie- 
go". „W iosna" jest sztuką niuansowaną, 
ale choć jest z wysokiego gatunku, ja­
ko egzem plarz ma wiele niedociągnięć 
i wykolejeń, o których będzie mowa w 
następnym  felietonie.

(Dok. nast.). , 
i K arol IrzykowskŁ
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Kronika polityczna
POWROTY MINISTRÓW Z URLOPÓW.

W ciągu nadchodzącego tygodnia po­
wracają z urlopu prawie wszyscy mini­
strowie, którzy jeszcze nie objęli urzę­
dowania; a więc dnia 26 b. m. powraca 
minister pracy i opieki społecznej Prys- 
stor, 27 b. m. minister rolnictwa Nieza- 
bytowski, 28 b. m. minister reform rol­
nych dr. W. Staniewicz, wreszcie 30 b. 
m. minister robót publicznych Mora- 
czewski.

Co słychać na świecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA?

OLBRZYMI POŻAR.
W rejonie miejscowości Raume (Fin- 

Iandja) wybuchł olbrzymi pożar w skła­
dzie, przygotowanych do eksportu, ma- 
terjałów drzewnych. Płomienie obję­
ły przestrzeń, wynoszącą przeszło dwa 
kilometry. Łuna pożaru, który sięgał 
wysokości 100 metrów, widziana była 
w wielu miejscowościach Finlandji. W 
gaszeniu pożaru bierze udział 10 straży 
pożarnych i przeszło 3 tys. osób.
WYDALENIE Z FRANCJI BELGIJ­
SKIEGO AUTORA DRAMATYCZ­

NEGO.
Wydalono z Paryża literata belgij­

skiego Hanswycka (Yorisa), autora 
2-ch sztuk teatralnych, których tenden­
cje wywołały w jednym z teatrów pa­
ryskich incydenty.

POWÓDŹ W JUGOSŁAWJL
Według doniesień ze Skoplie w na­

stępstwie ulewnych deszczów, jakie 
nawiedziły Serbję południową, część 
miasta została ostatniej nocy nagle za­
lana. Wielu mieszkańców padło ofiarą 
katastrofy, która zaskoczyła ich we śnie, 
wobec czego o ratunku nie było mowy. 
Setki domów stoi pod wodą. Straty 
materjalne są bardzo znaczne. Kilka 
wiosek w okolicach Skoplie zostało 
również nawiedzonych wylewami.

PAT w roli agitatora party jnegop™

R A P O R T
MAJORA KUBALI

W dniu wczorajszym major Kubala 
złożył szefowi Departamentu Aeronau- 
tyki obszerny raport o przebiegu nie­
szczęśliwego polskiego przelotu przez 
Atlantyk.

Obok znanych już szczegółów raport 
przynosi następujący opis zepsucia się 
silnika samolotu:

„O godz. 17, w odległości 2200 kim. 
od Paryża adnik zaczął strzelać i przi- 
rywać, przyczem tracił obroty. Ponie­
waż temperatura wody oraz ciśnienie 
benzyny i oliwy były normalne, do­
szliśmy do wniosku, że zepsuty się mi • 
gneta. Skłoniło nas to do zaniechania 
dalszej drogi w kierunka New-Yorku i 
do skierowania się na Azory.

Do godz, 19 obroty silnika spadły 
jeszcze bardziej, wahając się od 1300 do 
1850 obrotów na pełnym gazie zamiast 
2100. Od Azorów dzieliło nas 250 kim., 
jak wynikało z naszej pozycji i wyzna­
czonej przez spotkany w tym czasie 
statek „Narenta'*. Zdecydowaliśmy -się 
lecieć dalej i nie wodować obok statku, 
ponieważ z wyspy Fayal, z którą sko­
munikowałem się przez radjo, nadeszła 
wiadomość, źe znajduje się tam plac 
sportowy, na którym można lądować, 
Jak stwierdziłem już po katastrofie, plac 
ten położony pomiędzy domami miasta, 
zupełnie nie nadawałby się do lądowa­
nia samolotu zarówno ze względu na 
zbyt małe wymiary — 150 m. dług. — 
jak i na położenie wewnątrz miasta".

Raport majora Kubali zaznacza, że 
benzyna posiadała chłodzącą domiesz­
kę, bardzo dla płuc szkodliwą. Przy lą­
dowaniu mjr. Kubala zatruty wyziewa­
mi spalin, stracił przytomność.

Katastrofa samolotu nastąpiła, gdy 
samolot toczył się już po ziemi, pole 
bowiem w połowie swej długości prze­
dzielone było niskim murem, zdaleka 
niewidocznym.

Mjr. Kubala odzyskał przytomność 
dopiero w 13 godzin po wypadku.

p r z y l o t  .Ż ó łteg o ’
PTAKA**

0 0  WARSZAWY
Francuski samolot transatlantycki 

„Żółty Ptak pilotowany przez lotni­
ków Assolanła, Lefevra i Łotiiego 
przybył wczoraj do Pragi,

,,Żółty Ptak jest dziś spodziewany 
w Warszawie,

PAT. przedwczoraj rozesłał do 
pism depeszę z Hagi, której druga 
połowa brzmiała tak:

„Tak samo pobłażliwie zapatrują 
się te same koła polityczne (francu­
skie i angielskie) na ostatnie wystą 
pienia publicystyczne pos. Breitschei- 
da na łamach zarówno prasy łotew­
skiej, jak i „Vorwartsu" w sprawie 
granicy polsko - niemieckiej i kory­
tarza.

Poruszenie tych kwestji przez po 
sła Breitscheida w tym momencie jest 
manewrem, zmierzającym do przy­
krycia niepowodzeń polityki zagra­
nicznej socjalnej demokracji Niemiec 
w stosunku do państw zachodnich o- 
raz próbą odciążenia tej polityki w 
niemieckiej opinji publicznej.

W związku z krytyczną sytuacją 
delegacji niemieckiej, zwraca uwagę 
przyjazd do Hagi wybitnego członka 
partji ludowej Rheinbabena, socjal­
no - demokratycznego posła Breit- 
schcida, oraz wybitnego posła cen­
trowego Bruninga, który przed wy­
jazdem z Berlina odbył dłuższą kon­
ferencję z prałatem Kaasem, W pe- 
wnyoh kołach haskich przypuszczają, 
że poseł Breitscheid zechce uczynić 
z granic polsko - niemieckich przed­
miot tutejszych targów'*.
PAT- jest agencją urzędową, a jej 

depesze kosztują bardzo drogo. Re­
dakcje m ają prawo wymagać od niej 
informacji — jeżeli już nie bezstron­
nych, to przynajmniej — inteligent­
nych.

Otóż cała wiadomość powyższa ma 
wszelkie cechy pospolitej agitacji 
nacjonalistycznej, a zrobiona jest tak 
nieudolnie, że aż litość bierze.

Jak ie to są „ostatnie wystąpienia 
publicystyczne pos. Breitscheida", 
na które pobłażliwie zapatrują się 
różne koła polityczne w Hadze.

Otóż żadnych wystąpień publicy­
stycznych tow. Breitscheida nie było. 
Tow. Breitscheid odbył podróż po 
krajach bałtyckich, a będąc w Ry­
dze. miał wywiad z przedstawicielem 
gazety  rysk iej „Jaunahas Sinas" na 
tem at ak tualnych  zagadnień polityki

, zagranicznej. Między innemi poru­
szył też sprawę granicy polsko - nie­
mieckiej.

Oświadczył on, że sprawa rewizji 
granicy polsko - niemieckiej jest po­
litycznie najdrażliwsza i najtrudniej­
sza, ponieważ w Niemczech wszyscy 
są świadomi trudności gospodarczych, 
wynikających z obecnej granicy, w 
Polsce zaś jednomyślnie odrzucają 
rewizję granicy. Ale we Francji nie 
wszyscy podzielają stanowisko Pol­
ski. Każdy cudzoziemiec, przyjeżdża­
jący do Niemiec przez „korytarz", 
znajduje stan obecny, gdy wielki 
kraj jest pocięty na dwie części, ja ­
ko nie dający się utrzymać.

Przyjm ując nawet, że przew ażają­
ca większość ludności korytarza jest 
polska, to nie jest to jeszcze powód 
do uwiecznienia tego stanu. Ludność 
ta  mogłaby równie dobrze, jak lud­
ność polska na niemieckim Górnym 
Śląsku, stanowić mniejszość polską 
w Niemczech. Tuszym y, że w dal­
szej przyszłości uda się przeprowa­
dzić jakąś zmianę, będącą napewno 
w interesie obu państw. Co się tyczy 
Gdańska, to nie mogę inaczej nazwać 
utworzenia wolnego miasta, jako głu­
potę.

Muszą jednak jednocześnie z całą 
stanowczością dodać, że Niemcy ni­
gdy nie będą dążyły do rewizji gra­
nicy z bronią w rąku. Co paru  nie­
odpowiedzialnych studentów niemiec­
kich bredzi o rewanżu na Wschodzie 
i Zachodzie, jest zupełnie bez zna­
czenia- Niemiecka klasa robotnicza— 
a o to chodzi — nie będzie więcej 
prowadziła wojny.

Podaliśmy praw ie w całości wy­
wiad tow. Breitscheida.

Nie potrzebujemy dodawać, że u- 
ważamy poglądy tow. Breitscheida za 
fałszywe. Należy on do rzędu tych 
socjalistów niemieckich, którzy p ra ­
gnęliby zmiany granicy, ale zarówno 
ci, co podzielają jego pogląd, jak też 
ci socjaliści niemieccy, dla których 
sprawa granicy jest obojętna, są bez­
względnie przeciwni rozwiązaniu 
sprawy granicy drogą oręża. (Pisali­
śmy o tem obszerniej tydzień temu).

Cóż z tego wynika? Wynika to, że je­
śli idzie o socjalistów, to porozumie­
nie w sprawie zmiany granicy mo­
głoby nastąpić tylko za zgodą Pol­
ski, a  ponieważ zgody tej nie będzie, 
więc i zmiany nie będzie.

Ale co zrobił z tego wywiadu P. 
A. T.? Oto wywiad ma być manew­
rem, mającym przykryć niepowo­
dzenie polityki zagranicznej socjali­
stów niemieckich w stosunku do 
państw zachodnich i próbą odciąże­
nia tej polityki w niemieckiej opinji.

Co za głupstwa! O jakiem niepo­
wodzeniu polityki socjalistycznej mó­
wi PA T? Jak  może wywiad w ry­
skie m piśmie odciążyć tę politykę? 
Co ma piernik do w iatraka? Czy re­
wizja granicy polskiej może „odcią­
żyć" okupację Nadrenji?!

A już szczytem głupoty jest twier­
dzenie, że Breitscheid zechce uczy­
nić z granic polsko - niemieckich 
przedmiot targów.

Breitscheid wyraźnie oświadczył, 
że sprawa granicy jest najdrażliw ­
sza i najtrudniejsza. Tegoby więc 
brakło w Hadze, by do całego panu­
jącego tam chaosu dodano jeszcze 
sprawę „najdrażliwszą i najtrudniej-^ 
szą“. Breitscheid wyraźnie oświad­
czył, że może w dalekiej przyszło­
ści uda się porozumienie między Pol­
ską a Niemcami w spraw,ie zmiany 
granicy. Tymczasem wedle PAT.-a 
Breitscheid pojechał do Hagi, by na 
tamtem targowisku międzynarodo- 
wem już dzisiaj osiągnąć rewizję 
granicy!

Przecież urzędowa agencja — to 
nie brukowiec, żyjący z ogłupiania 
czytelników, lecz instytucja odpowie­
dzialna nietylko przed krajem, ale 
też w opinji zagranicznej. Co pomy­
ślą zagranicą o podobnem bajdrurze- 
niu PAT--a?

Wolno prasie nacjonalistycznej 
szerzyć nastro je paniczne na temat 
rewizji granicy. M ają one w tem 
interes partyjny. Ale jaki może mieć 
interes urzędowa agencja, pisząc du­
by smalone o targach na temat gra 
nicy polsko - niemieckiej?

Cóż to za histerja urzędowa?

Henderson o rewizji traKtatów
Londyński korespondent budapeszteń­

ski „Az Est*' zwrócił się do angielskiego 
ministra spraw zagranicznych tow. Artu­
ra Hendersona z zapytaniem, jak odno­
si się rząd socjalistyczny do sprawy re­
wizji granic ustanowionych traktatami 
pokojowemi (Węgrzy, jak wiadomo, do- 
magają się ciągle rewizji granic ustano­
wionych traktatem  w Trianon, który 
wyzwolił podbite przez Węgrów przed 
wiekami ludy).

Tow. Henderson odpowiedział, że tru­
dno mówić o takiej kwestji po kilkoty- 
godniowem urzędowaniu, zwłaszcza, że 
inne niezmiernie ważne problematy zaj­
mują w tej chwili angielskie minister- 
jum spraw zagranicznych. Zarówno 
partja pracy jak i rząd dołożą wszelkich

starań, aby jak najprędzej i jakoajlepiej 
zrealizować swój program wyborczy. 
Rzecz prosta, że i polityka zagraniczna 
będzie szła po linji, jaką rząd robotni­
czy uzna za najwłaściwszą do zapewnie­
nia pomyślności Anglji i ludzkości.

Odnośnie do rewizji traktatów poko­
jowych partja pracy stoi na platformie 
programu uchwalonego w 1928 r. na 
swym kongresie w Birmingham. Zasa­
dniczym celem zagranicznej polityki so­
cjalistycznej jest zapewnienie stałego 
pokoju. Rząd robotniczy wykazał już, że 
w tym kierunku chce pracować, nie lę­
kając się poruszenia drażliwych kwe- 
styj, jeśli uzna, że śmiałe i sprawiedliwe 
rozstrzygnięcie danego problematu za­
pewni pokój. Wystarczy wskazać na u- 
kłady z Ameryką, Rosją i Egiptem. Do-1

póki partja pracy będzie u władzy, p‘od- 
stawą jej polityki będzie pacyfikacja i 
na tej podstawie rozwiązywać będzie 
problematy polityki zagranicznej.

Pomimo wysoce dyplomatycznej for­
my, odprawa dana rewizjonistycznym 
zapędom węgierskim jest jasna, wiado­
mo* bowiem, że pokojowa rewizja granic 
na wschodzie Europy nie jest możliwa. 
Ta odprawa dana Węgrom, zgodna zu­
pełnie z ostatnią rezolucją Międzynaro­
dówki w tej sprawie, daje jednocześnie 
pośrednio odpowiedź na alarmy naszej 
prasy burżuazyjnej, usiłującej wmówić 
w opinję, że rząd Mac Donalda jest 
skłonny poprzeć Niemcy w dążeniach 
do przesunięcia granic wschodnich kosz­
tem Polski.

Haga.
„Kurjer Poranny** referuje sytuację w 

Hadze pod niewinnym tytułem: „Paraliż 
w Hadze i wybuch szału w Niemczech". 
Całe nastawienie „Kurjera" jest tego ro­
dzaju, że tylko Franq'a jest „pępkiem" 
sprawiedliwości i mądrości świata. Ale 
medycyna poucza, że paraliż i szał mo­
gą ześrodikować się w jednem miejscu, 
że szał jest skutkiem paraliżu. Niepo­
trzebnie tedy „Kurjer” dzieli te dwa 
procesy między neutralną Holandję i „o- 
szalałe" Niemcy.

„Głos Prawdy** mniej może choruje 
na paraliż, ale za to więcej ma w sobie 
szału, gdy pisze, że Partja Pracy speł­
nia marzenia swych wrogów politycz­
nych, t. j. prawego skrzydła konserwa­
tystów angielskich. By jakoś usprawie­
dliwić ten szał byłego sjonisty do socja­
lizmu, korespondent „Gł, Pr." blaguje, 
że w Hadze bardzo interesują się stano­
wiskiem Rządu polskiego wobec sytua­
cji, wytworzonej w Hadze. Rżeczywiś- 
cie! Nie mają innych kłopotów! Jak  bla- 
gować — to już na całego!

Raport Dewey'a.
„Gazeta Warszawska", komentując 

raport Dewey’a za drugi kwartał, pod­
kreśla, że piętą Achillesową naszej sy­
tuacji gospodarczej jest ciasnota gotów­
ki i kredytów.

„Przedświt" produkuje jakieś wypra­
cowanie uczniowskie na temat raportu, 
gdzie wmawia w p. Dewey'a, jakoby on 
troszczył się o wysokie płace robotni­
cze, a kończy swój „artykuł" stwierdze­
niem, że należy liczyć się z kryzysem 
gospodarczym...

O co chodzi?
„Rzeczpospolita" szczerze „wzięła się’* 

za zgodę wewnętrzną. Skąd płynie to 
umiłowanie zgody, czytelnicy dowiedzą 
się z artykułu „A. B. C.", który podaje­
my osobno. Organ Ch. D. twierdzi, źe 
idzie tylko o to, by w walce ideowej 
posługiwać się metodami szlachetnemi 
i uczciwemi.

Któżby tego nie chciał? Ale idzie o 
to, że obecnie w życiu polskiem tyle 
nagromadziło się nieszlachetności i nie­
uczciwości, iż gorącem żelazem należy 
wypalać zło, a nie propagować „zgodę 
wewnętrzną". Dlatego też piętnujemy to 
wołanie o zgodę wewnętrzną w tej chwi­
li, jako manewr nieuczciwy i niemoralny.

Jeżeli „Rzeczpospolita" przyczepia ni 
stąd ni zowąd groźną jakoby sytuaqę 
zewnętrzną Polski, wymagającą „zgo­
dy wewnętrznej", to odpowiadamy, że 
to jest „kawał", że to jest odwracanie 
uwagi społeczeństwa od najważniejszych 
spraw wewnętrznych, że żadne niebez­
pieczeństwo zewnętrzne Polsce nie gro­
zi, że najważniejsze niebezpieczeństwo 
grozi nam właśnie ze strony spekulan­
tów wewnętrznych, zespolonych w sła­
wetnej „sanacji". Jeżeli organ Ch. D. 
tego nie rozumie, tem gorzej dla niej.

B.

Obchodzące wszystkich zapytanie pod adresem P. K. 0
„Pocztowa Kasa Oszczędności" popu­

laryzuje, w ostatnich czasach, w sposób 
całkiem udatny ideę składania oszczęd­
ności prywatnyŚłi w tej właśnie instytu­
cji państwowej. Skutki są widoczne i 
bardzo dodatnie, jak o tem świadczą o- 
głaszane w dziennikach wykazy cyfro­
we.

Ze zdumieniem przeto dowiaduje się 
nieuświadomiony obywatel z poważne­
go organu prawniczego, jakim jest „Ga­
zeta Sądowa warszawska", o całkiem 
niezwykłem interpretowaniu przez PKO 
obowiązujących ją przepisów o oprocen­
towaniu wkładów oszczędnościowych. 
Wywody wspomnianego czasopisma za­
sługują naprawdę na to, aby się z niemi 
zaznajomiła szersza publiczność.

Każdy składający swe oszczędności 
w  PKO jest święcie przekonany, że są 
one oprocentowywane, począwszy od 
następnego dnia po złożeniu w kasie i 
że procent jest liczony od każdego dnia, 
przez cały czas, przez jaki pieniądze 
pozostają w kasie, niezależnie od tego, 
kiedy się je .podnosi. Tak jest we wszy­
stkich bankach i w innych kasach o-

*>*>

szczędnościowych, Regulamin, wydru­
kowany w książeczkach wkładkowych 
PKO, zawiera wprawdzie w tej kwestji 
przepisy trochę tajemnicze. Powiada on 
mianowicie — w § 38, m. in., że „termi­
ny oprocentowania ustala PKO zależ­
nie od stosunków gospodarczych i uwia­
damia o tem wkładców za pośrednic­
twem prasy urzędowej, tudzież zbiornic 
(urzędów pocztowych)" — ale nikomu 
nawet przez myśl nie przejdzie, że te py- 
tyjskie słowa, których właściwej treści 
trzebaby dopiero szukać w nieczytanych 
przez nikogo publikacjach urzędowych, 
mają znaczyć — nieoprocent owywanie 
wkładek przez wcale pokaźne przestrze­
nie czasu.

Tymczasem, jak twierdzi autor oma­
wianego artykułu, PKO „ustaliła" owe 
„terminy oprocentowania" w ten spo­
sób, że,.. nie rozpoczyna liczenia pro­
centów dnia następującego po dniu zło­
żenia, lecz dopiero od najbliższego 
pierwszego lub piętnastego! Jeśli więc 
ktoś złożył pieniądze 2-go, to za czas do 
15 włącznie traci procent. Jeśli je zło­
żył 16-go — nie biegną od nich procen-

Przy zwapnieniu naczyń krwionośnych 
mózgu I serca, używając codziennie m ałą 
ilość naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa osiąga się łatwe wypróżnienie. Wy­
bitni profesorowie—-kierownicy klinik chorób 
wewnętrznych nawet u ludzi z porażeniem 
połowy ciała osiągnęli za pomocą wody Fran­
ciszka - Józefa doskonały skutek w funk­
cjach trawienia. Żądać w aptekach i dro£.

ty za czas od 16-go do 1-go! Podobnie: 
jeśli podnosi pieniądze 29, zamiast 1-go, 
to mu się procent za drugą połowę mie­
siąca nie liczy!

„Gaz, sąd. warsz." wykazuje, że to 
postępowanie PKO z właścicielami 
wkładów oszczędnościowych jest bez­
prawne. Ale nawet pominąwszy praw­
ną stronę sprawy, trudno tę „politykę" 
nazwać po imieniu. W każdym razie nie 
pachnie ona. Boć przecie jasne, że sze­
roki ogół spieszy do PKO bez szperania 
po „urzędowych" pismach za „warun­
kami", w zaufaniu, że poza stopą pro­
centową — warunki te są takie same, 
jak we wszystkich innych instytucjach 
tego typu. Gdyby wiedział o tem, o 
czem informuje obecnie „Gazeta sąd. 
warsz.", to pochopność jego bardzoby 
ostygła.

Przypuśćmy, że pracownik, płatny 
„pierwszego", pod wpływem dowcipnej 
reklamy, zamiast trzymać swą pensję 
miesięczną w biurku, skąd mu ją pierw­
szy lepszy złodziejaszek łatwo może 
sprzątnąć, zanosi ją zaraz „drugiego" do 
PKO; stamtąd może codziennie podej-

NAGŁY ZGON
A dam a  Z a g ó r s k i e g o

Wczoraj o godz. 10 m. 40 zasłabł na­
gle podczas spożywania śniadama w cu­
kierni Dakowskiego na Bagateli znany 
i ceniony krytyk teatralny i literat A- 
dam Zagórski.

Wezwany lekarz Pogotowia Ratunko­
wego stwierdził już tylko zgon.

Zagórski od dłuższego czasu choro­
wał na serce, nikt jednak nie przypusz­
czał, że choroba już tak duże poczyniła 
postępy.

Żył lat 46.

OD REDAKCJI
Ob. Adama P., który dał nam notatkę 

w swej sprawie o P.K.O. w interesie 
własnym prosimy o zgłoszenie się do se- 
kretarjatu redakcji we wtorek między 
1.30 — 4 pop.

mować tyle, ile mu potrzeba; sądzi, że 
i jemu przynosi to korzyść i państwu nie* 
jest obojętne. Czy uczyni on to, gdy się 
dowie, że za czas do „piętnastego" nie 
liczą mu żadnych procentów? Całe ,,o- 
szczędzanie", te t. zw. drobne oszczęd­
ności przez przeciąg właśnie kilku dni— 
tracą swój sens.

Możeby Dyrekcja PKO rzecz tę wzię­
ła pod rozwagę? J .

*** * * * * * * *

SP z O  O  
WARSZAWA O ZEBriw
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W PRZYSTĘPIE PASJI SZEWCKIEJ
Zamieszkujący na pL Kazimierza Wiel­

kiego Nr. 6 szewc, 33-letni Piotr Osiński, 
zrobił sąsiadowi swemu, 34-letniemu Sta­
nisławowi Burchackiemu, kotlarzowi, parę 
obuwia, które okazało się zbyt ciasne. Bur- 
chacki nie przyjął obuwia i żądał zwrotu 
30 zł. Osiński zwlekał ze ęwrotem gotówki. 
Wczoraj szewc i kotlarz spotkali się w b ra­
mie. Burchacki zastąpił drogę Osińskiemu, 
domagając się w kategoryczny sposób zwro­
tu gotówki. W tedy O., w przystępie pasji 
szewokiej uderzył B. nożem szewekim w po­

liczek, następnie t. zw. „bykiem" w twarz 
i wreszcie na zakończenie uderzył kopytem 
w twarz tak silnie, źe wybił 3 zęby. Osiń­
skiemu sekundowała żona jego, okładając 
nieszczęśliwego sąsiada laską. Nadbiegły 
policjant rozbroił walczących sąsiadów, po- 
czem przeprowadził do 6-go komisarjatu, 
gdzie lekarz stwierdził u Burchaekiego rany 
tłuczone wargi górnej i dolnej, ranę kłótą 
lewego policzka i  wybicie 3-ch zębów, u 
Osińskiego zaś ranę tłuczoną głowy.

PIJACY ATAKUJĄ POLICJANTA
Przed domem Nr. 101 przy ul. Marszał­

kowskiej, 2-ch pijanych mężczyzn, schwy­
ciwszy się za czupryny zademonstrowało ha­
łaśliwą bójkę. Na widok przechodzącego 
wówczas post. Zambrzyckiego, jeden z a- 
wanturników, puściwszy swego kolegę, pod­
biegł do przedstawiciela władzy i usiłował 
wyciągnąć mu bagnet. Gdy w pomoc pierw­
szemu podbieg) do policjanta drugi awantur­
nik, zjawił się jednocześnie jeszcze jeden 
posterunkowy i wtedy wspólnemi siłami od­
prowadzili pijanych do 11 komisarjatu. Tam, 
przy spisywaniu protokułu zatrzymanymi o- 
kazali się: Franciszek Fronczak (Lewicka 11)

i Bolesław Kujawa (nigdzie niemeldowany). 
Przekazano ich do dyspozycji sądu grodz­
kiego oddziału 11-go.

— Przy zbiegu ul. Radzymińskiej i Ząb- 
kowskiej post. 15-go komisarjatu, Franci­
szek Wiśniewski, usiłował pogodzić 2-ch 
pijanych bijących się awanturników. W cza­
sie interwencji awanturnicy rzucili 6ię na 
policjanta, usiłując go rozbroić. Jednak p06t. 
Wiśniewski okazał się silniejszy, gdyż obez­
władnił ich i odprowadził do komisarjatu. 
Tam okazało się, że są to: Józef Szczerbak 
(Pomnikowa 23) i Stanisław Mączyński 
(Marki).

Z WIDELCEM NA K0LE2ANKI
19-letnia Jadwiga Trębicka (Złota 83) i 

koleżanka jej, Franciszka Adamczykówna 
(Śliska 56) udały się do swej znajomej, 18-lef- 
niej Eugenji Magnuszewskiej na ul. Pańską 
Nr. 103, celem odebrania pożyczonego swe­
tra  i 4 zł. 20 gr. gotówką. Przed wspom­
nianym domem T, i A. natknęły się na wy­
chodzącą Magnuszewską, która oddała swe­
ter i tylko 80 gr., resztę zaś obiecała zwró­
cić nazajutrz. Gdy oburzona Trębicka u- 
bliiyła słownie Magnuszewskiej, wtedy ta.

ostatnia uderzyła ją widelcem w lewą rękę. 
Gdy w obronie napadniętej stanęła Adam­
czykówna, wtedy napastniczka i jej zadała 
ciosy tymże widelcem w policzek, głowę, ra­
mię i wreszcie w plecy, w których widelec 
pozostał. Kilku przechodniów rozbroiło 
zaciekłe koleżanki, przeprowadzając wszyst­
kie do 6-go komisarjatu. Tam sporządzono 
protokuł, do którego załączono widelec. 
Ranne: Adamczykównę i Trębicką opatrzo­
no w ambulatorjum Pogotowia.

NAUKA POSZŁA W LAS
Statystyki Pogotowia Ratunkowego wy­

kazują, że po zorganizowaniu tygodnia nau­
ki chodzenia po ulicach, wzmogły się znacz­
nie wypadki przejechań przechodniów przez 
samochody. Odnosi się wrażenie, że pu­
bliczność nie zrozumiała rozdawanych pod­

czas tygodnia wskazówek dla ruchu piesze­
go i lekkomyślnie przekracza ruchliwe jezd­
nie w punktach niezalecanych, ufając, że 
podniesienie ręki wystarcza do wstrzymania 
rozpędzonych samochodów.

PRZYGNIECIONY WINDĄ
Przy ul. Filtrowej Nr. 70 winda przygnio­

tła pracującego tam 20-letniego Jakóba Ko­
łaczka, montera (pi. Kazimierza Wielkiego 
Nr. 8). Lekarz Pogotowia stwierdził u nie­

go zmiażdżenie małego palca lewej stopy. 
Po opatrunku Kołaczka przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus.

m

Wyś c i g i  k o n n e
Zapisy na dzień dzisiejszy.
Gonitwa 1. 1800 zł. dla 2-1. 850 mtr.: Der­

kacz, Blue Boy, Magnolja, Branka II, Dick, 
Oeoba z Inteligencji.

Gonitwa 2. 1600 zł. dla 3-1. i et. 1300 m.: 
Czart, Hammada, Birma, Sandomierzak, Ge- 
reza, Ma Jalousie, Galopada, Bona Dea, May 
Rose, Czataldża.

Gonitwa 3. 10,000 zł. Próbna dla klaczy 
2-1. 1100 m.: Igła, Grażyna, Jastarnia, Aza- 
ris, Osoba z Inteligencji, Be de France.

Gonitwa 4, 10,000 zł. Handicap dla 3-1. 
2100 m.: Hurysa (48), Bascule (54%), Tabu II 
(50), An De (49), Monte Carlo (52), Haga 
(52%), Valibal (51).

Gonitwa 5. 10,000 zł. Próbna im. Wołow­
skiego dla ogierów 2-1. 1100 m.: Lutin, Dam 
Gewont, Douces de Vivre, Bachmat, Gorda- 
wa. Grom II.

Gonitwa 6. 10,000 zł. Handicap dla 4-1. i 
et. 2400 m.: Alembik (58) Dziwo II (57), Gas- 
parone (50), Oleś (59%), Łaskawa Pani (53),

Huk (61), Vedette (54), Wulkan (55), Bramin 
(58), Herkules (62).

Gonitwa 7. 1500 zł. dla 3-1. i et. 2100 mtr.: 
Ceres II, Waleczny, Fabiola, Granat, Effie- 
gie Royal, Harda, Ferezja, Tędy Siędy.

Nasze typys
1. Derkacz, Magnolja.
2. Birma, Ma Jalousie.
3. Igła, Osoba z Inteligencji.
4. Bascule, Monte Carlo.
5. Grom II, Lutin.
6. Herkules, Bramin.
7. Granat, Fabiola.

L E C Z N IC A

Dr. K A U FMANA
C H M IE L N A  26 ,  przy Brackiej

! Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu. Elektroleczcnie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz.

WIZYTA 4 21.

Z ŻYCIA PARTJI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
EGZEKUTYWA OKR. W ARSZAW A. 

W  poniedziałek dn. 26 b. m. o godz. 6-ej 
w iecz. w  lokalu W arecka 7, odbędzie się 
posiedzenie egzekutyw y W arszawskiego  
O kręgowego Komitetu Robotniczego P. 
P. S.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. 
Jutro o godz. 19 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu (Długa 19),

PONIEDZIAŁEK, 26 B. M.
Koło Kobiet P. P, S. Dzielnicy Praga, O

godz. 5,30 popol., Ząbkowska 41/43, posie­
dzenie Zarządu Koła Kobiet, Sprawy ważne.

Organizacja tramwajowa P.P.S. W dwuch 
terminach rano o godz. 9,30 i wieczorem 
o godz. 6 zebranie tow. tow. tramwajarzy. 
Referat wygłosi radny m. Warszawy, tow. 
Edward Zawadzki.

Dzielnica Powiśle. Dyżury w lokalu Dziel­
nicy (Czerw. Krzyża 20) odbywają się we 
wtorki i piątki od 7 do 8 wiecz.; posiedze­
nia Komitetu Dzielnicowego odbywają się 
w czwartki o godz. 7 wiecz.

PODZIĘKOWANIE.
Za zebrane zł. 35,50 na terenie fabryki 

Gerlacha Komitet Dzielnicy Ochota P. P. S. 
składa podziękowanie towarzyszom tej fa­
bryki.

RUCH ZAWODOWY
Oddział 1-szy Cukierników Zw. Zaw. Rob. 

Przem. Spoż. We wtorek, 27 b. m., o godz. 
6 wiecz., w lokalu Związku przy ul. Dłu­
giej Nr. 19 odbędzie się konferencja Zarzą­
dów Oddziałów Warszawskich, na którą 
proszeni są o przybycie: członkowie Za­
rządu, delegacje fabryczne i mężowie zau­
fania Oddziału I-go Cukierników.

Do wszystkich pracowników brukarskich 
m. Warszawy. Komisja Organizacyj”a Zw. 
Zaw. Brukarzy zwołuje na niedzielę, 25b.m., 
o godz. 10 rano, walne zebranie wszystkich 
pracowników brukarskich w sali Rady Za­
wodowej m. Warszawy, przy ul. Warec­
kiej 7, II piętro.

Towarzysze! Stawcie się wszyscy.

MŁODZIEŻ
Koło im, St. Żeromskiego. Zebranie ka­

dencyjne odbędzie się dziś o godz. 3 popoł. 
przy ul. Syrokomli Nr. 2, lokal Z, Z. K.

Koło Młodzieży T, U. R. im. Stefana 
Okrzei. W poniedziałek, 26 b. m., o godz. 
6 wiecz., odbędzie się zebranie Komisji Or­
ganizacyjnej Koła, na które proszeni są o 
bezwzględne i punktualne przybycie ttow.: 
Suski B., Zwoliński St., Ostrowski M., Por- 
czek M., Smoliński J. Zebranie Komisji od­
będzie aię w mieszkaniu tow. Suskiego przy 
ul. Siedleckiej Nr. 32.

Sekcja Propagandy Z. N. M. S. Zarząd 
Środowiska Warsz. Z. N. M. S. (akademic­
kiej) zawiadamia, że w poniedziałek, 26b.m„
o godz. 17, w lokalu przy ul. Długiej Nr, 19,

I odbędzie się zebranie Sekcji Propagandy. 
| Na zebranie obowiązani 6ą przybić ttow.: 

Kalinowska Ewa, Kaczanowski Feliks, Po­
korski Jan, Popiel Mieczysław i Winterok 
Ludwik.

RUGH KOBIECY
Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. zawiadamia 

że jutro o godz. 7 odbędzie się zebranie 
Sekcji Artystycznej, w lokalu Wydziału, 
Leszno 53, parter.

Wtorkowe zebranie Warsz. Wydziału Kob. 
P. P. S. przy ul. Leszno 53, odbędzie się dn. 
27 b. m., o godz. 7 wiecz. z referatem tow. 
Marji Aszerówny.

TylKo za 50 złotycH 
można zostać 

prawie że miljonerem
Już wkrótce upływają ostatnie dni możności zakupu losów wielkiej 5 klasy 

najpopularniejszej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej.
Kolosalną wziętość losów Polskiej Państwowej Loterji Klasowej zaw dzię­

czać jedynie należy praw dziw ie wielkim szansom wygrania, gdyż na całkow itą 
ilość losów przypada połow a wygranych i jedna premja.

Pow ażna ilość wygranych daje w ie lką  rękojmię zdobycia fortuny.
Najlepsza i najdogodniejsza to sposobność do popróbow ania swego szczęścia, 

bo któż może przew idzieć czy w ydatek 50 zł. nie zamieni się na w ór złota!
A więc życzymy i radzimy w szystkim  bez wyjątku kupić już los do obecnej 

5 klasy 19 loterji, ciągnienie której rozpocznie się dn. 7 września r. b. i trw ać 
będzie do 9 października r. b. włącznie. Główna w ygrana zł. 750.000 i wiele, 
wiele innych imponujących sum.

Cena losów 1/4 — 50 zł.; % — 100 zł.; %  — 150 zł.; */« — 200 zł.
Słynna w Polsce ko lek tu ra  E. Licht ensteina i S-ka, Warszawa, Marszałkow­

ska 146, wzbogaciła już dzięki swym szczęśliwym losom, tysiące, tysiące Ro­
dzin, w ypłacając za w ygrane losy miljony, miljony złotych. W iele, wiele osób 
zawdzięcza swój obecny trw ały  m aterjalny by t szczęśliwym losom rozgłośnej w 
Polsce kolek tury  E, L ichtensteina i S-ka. To też nie dziwimy się, że wszyscy pra­
gną być w  posiadaniu losu tej w ielce szczęśliwej kolektury.

Chętni grania i zdobycia fortuny mogą skorzystać z następujących punktów  
sprzedaży tej kolektury: w  W arszaw ie: Marszałkowska 146, Królewska 39, Bie­
lańska 3, Krak. Przedm, 37, Nalewki 42, w  Mokotowie: Puławska 33, na Pradze: 
Targow a 40, w Otwocku: Warszawska 21, w  Łodzi: Piotrkowska 72 i Piotrkow­
ska 11, w W ilnie: W ielka 44, ponadto kolektura E. Lichtensteina i S-ka w szel­
kie zam ówienia na losy załatwia odwrotną pocztą, należność wpłacać można do 
PKO na konto Nr. 9.374.

Na zakończenie nadmieniamy, że ko lek tu ra  E. Lichtensteina i S-ka jest w 
Polsce ko lek tu ra  naistarsza, bo egzystuje od r. 1835*

Dł. H. L e w i n  stMJZy
NIECAŁA 12.

WENERYCZNE i niemoc pic., skórne. Ana­
lizy. Elektroleczenie. Od 8 — 12 i od 3 — 9. 

Panie od 6—7. w Niedziele od 9 — 2. 
N iezam ożnym  cen y  lec z n ic o w e .

KAKAO O W IA N E
WEDLA
N A J Z D R O W S Z E  D L A  DZI E C I

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
RAKÓW (pod Częstochową)

REDUKCJA 1.000 ROBOTNIKÓW
W hucie „Częstochowa" w Rakowie 

wymówiono pracę 350 robotnikom z dn. 
16 b. m., a na kopalniach rudy żelaznej 
„Franciszek") „Bolesław" i „Konopiska"

tegoż Tow. B, Handtkc, wymówiono pra­
cę 650 robotnikom; tak, że z dn. 1-ym 
września r. b. armja bezrobotnych w 
Polsce powiększa się o 1.000 osób.

WŁOCŁAWEK1
KATASTROFA KOLEJOWA

W czoraj o godz. 2 w nocy na przystan­
ku kolejowym W arząchew ka, w odległo­
ści 26 kim. od W łocław ka, w ydarzyła 
się ka tastro fa  kolejowa. Pociąg tow aro­
wy 4481, jadący z Kutna, prowadzony 
przez maszynistę M. Parczyńskiego, zde­
rzył się z pociągiem towarowym 4480, 
idącym do Kutna, prowadzonym przez 
masz. Kowalskiego. W skutek zderzenia 
w ostatnim  pociągu wykoleiło się 12 w a­
gonów, zaś 9 — pustych uległo rozbiciu. 
W pociągu 4481 rozbite 3 wagony, n a ła ­
dowane węglem i chlorkiem. Hamulco­
wy poc. 4480 M, M ałek (Lipno) doznał 
lekkich obrażeń. Tor zatarasow any i u- 
szkodzony na przestrzeni 100 mtr., w sku­
tek  czego, do czasu napraw y, kom unika­
cja odbywa się drogą okólną. Na miej­
sce katastrofy  przybyły w ładze kolejo­
we i policyjne śledcze. Spraw cą k a ta ­
strofy okazał się m aszynista Parczyński, 
który  w  czasie w ekslow ania na mijance 
zdrzem nął się, a słysząc idący pociąg, 
sądził, że najeżdża na niego i wówczas 
to  stanął nagle, wpadając na idący z ty ­
łu pociąg 4480.

GRODNO
PIORUN NA WIEŻY FARNEJ
Przed trzem a dniami nad Grodnem  

przeciągnęła groźna burza. Grzm oty 
piorunów co chwila w strząsały murami 
kam ienic w mieście, W pewinym mo­
mencie piorun uderzył w wieżę kościo­
ła farnego, jednakże o tyle szczęśliwie, 
że zabił tylko kilka sztiuk ptactw a, k tó ­
re podówczas znajdowało się na wieży.

STRAJK SZOFERÓW TRW A
Jak  wiadomo, w  dn. 19 sierpnia w y­

buchł w Grodnie strajk  szoferów, obsłu­
gujących autobusy linji m iędzym iasto­
wych, łączących Grodno z całym szere­
giem m iasteczek i m iast w kilku pow ia­
tach województwa białostockiego.

Strajkiem  kieruje now opow stały w 
G rodnie związek szoferów, k tóry  d o ­
maga się dla strajkujących podwyżki 
pensji do 400 zł. miesięcznie, p rzestrze­
gania 8-godzinnego dnia pracy, jedne­
go dnia w  tygodniu wolnego od pracy, 
urlopów wypoczynkowych itd.

JESZCZE W SPRAWIE 
TRAGICZNEJ ŚMIERCI 

POR. SZAŁASA
W dniu wczorajszym umieściliśmy w 

„Robotniku" list ojca porucznika Sza- 
lasa w spraw ie okoliczności w jakich 
nastąp iła  śmierć jego syna w czasie lą ­
dowania na lotnisku w Bagdadzie.

L ist ojca por. Szałasa porusza raz 
jeszcze spraw ę depeszy, k tóra  winna 
była zostać w ysłana do Bagdadu, by 
powiadomione na czas w ładze lotniska 
Hinaidi mogły oświetlić należycie pole 
lądowania.

Tekst takiej depeszy wręczył por. 
Szałas przed odlotem oficerowi dyżuru­
jącemu na lotnisku w Dęblinie — skąd, 
jak wiadomo, start nastąpił.

Chodzi o wyjaśnienie, dlaczego de­
pesza ta, o której istnieniu wiedziano w

departam encie aeronautyki nie doszła 
miejsca przeznaczenia...

O wyjaśnienie tego i o ukaranie w in­
nych tego fatalnego w skutkach zanied­
bania chodzi ojcu pilota.

Tymczasem wczorajszy kom unikat 
„A. W." przynosi oświadczenie pułk, 
Rayskiego, szefa departam entu  aerona- 
utyki, k tó re  to  oświadczenie mówi o b ­
szernie o wszystkiem, rozwodzi się na 
tem at, czy depesza taka  była wogóle 
potrzebna — ale pomija wyjaśnienie tej 
w łaśnie sprawy, o k tó rą  chodzi p. Sza­
łasowi!

O zaniedbaniu wysłania depeszy p, 
pułk. Rayski milczy dyplomatycznie.

Ale dopóki tej sprawy nie wyjaśni! 
się, ojciec porucznika Szałasa będlzie 
miał prawo pisywać Listy do prasy i  
żadne litościwe uwagi na temat senty­
mentu nieszczęśliwego ojca do tragicz­
nie zmarłego syna nie pomogą, dopóks 

| nie wyjaśni się stan faktyczny rzeczy.

Zycie i praca R obotniczej Warszawy
PRZECIWKO WPROWADZONEJ PRAGMATYCE SŁUŻBOWEJ

DLA KOLEJARZY
Z'ebrani na ogólnem zebraniu człon­

ków Koła Warszawa Gdańska, Związku 
Zawodowego Prac. Kolejowych R. P. w 
dniu 23 b, m., po dokładnem  zapoznaniu 
się z treścią pragm atyki służbowej, o- 
głoszonej w formie rozporządzenia R a­
dy Min. z dnia 8 lipca 1929 r., p ro testu ­
ją przeciw ko niej, gdyż pragm atyka ta

powinna być ogłoszona w formie sejmo­
wej ustaw y; jak również p ro testu ją  p rze­
ciwko krzywdzącym artykułom  i p a ra ­
grafom, oddającym pracow ników  na  łup 
administracji kolejowej, jednocześnie o- 
świadczają, iż użyją w szelkich rozporzą- 
dzalnych środków dla zwalczenia i oba­
lenia tego tworu.

UPOŚLEDZENIE W  LECZNICTWIE NIEKTÓRYCH 
PRACOWNIKÓW TRAMWAJOWYCH

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów, 
codz. od 8 r„ do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policii, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L eszn o  3 6 .  Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 5 zł.

Ja k  wiadomo, pracownicy tram w ajo­
wi nie są ubezpieczeni w Kasie Chorych, 
korzystając z pom ocyjekarsk iej, zorga­
nizowanej przez m iasto dla pracow ni­
ków swych instytucyj.

Naogół pomoc ta jest rów norzędna z 
pomocą lekarską, udzielaną w Kasach 
Chorych, oczywiście jeśli nie brać pod 
uwagę tych wszystkich ulepszeń i u ła ­
twień, jakie stw arzają Kasy Chorych dla 
ubezpieczonych, dzięki scalaniu swych 
wysiłków dla dobra ubezpieczonych p ra­
cowników.

Jednakże jedna z kategorji pracow ni­
ków tram wajowych na tem miejskiem 
lecznictwie wychodzi bez porów nania 
gorzej, niż ubezpieczeni w Kasie Cho­
rych. Są to niestali pracownicy, dniów­
kowi. M ianowicie, ci pracow nicy nie 
otrzymują zupełnie zasiłków podczas 
choroby, jeśli nie przepracow ali jeszcze 
w tram wajach trzech miesięcy.

Dopiero po przepracow aniu 3 miesię­
cy otrzymują zasiłek chorobowy, a przed 
tym term inem  korzystają jedynie z po­
mocy lekarskiej i środków leczniczych 
na koszt instytucji.

Co ma począć i chory i jego rodzina, 
skoro za  czas choroby Tram waje nie 
wypłacają pracow nikow i ani części n a ­
w et jego zarobku? A przecież okres 
choroby — to okres bardzo zwiększo­
nych w ydatków . Skąd na to brać, gdy 
położenie jest takie, że chory nie ma co 
włożyć do ust?!

Drugi, niezrozum iały i krzywdzący 
w yjątek w praw ach do lecznictw a jest

też stosow any wobec rodzin tych p ra­
cowników, nim przepracują sześć m ie­
sięcy. Oto rodzina pracow nika, a więc 
żona, dziecko, niema praw a do lecznic­
tw a tramwajowego. Dopiero, gdy p ra ­
cownik przepracuje sześć miesięcy, jego 
najbliższa rodzina może korzystać z po ­
mocy lekarskiej, udzielanej przez leka­
rzy tramwajowych.

I znów, jak widzimy, w pewnym okre­
sie pracy pracow nik zmuszony jest w 
w ypadku choroby członka rodziny po­
nosić zwiększone przez to ciężary, na 
k tó re  p łaca jego bynajmniej nie w ystar­
cza. Choroba w domu staje się dla p ra ­
cownika w  ciągu pierwszych sześciu 
miesięcy pracy poprostu podwójną 
klęską.

Dyrekcja Tramwajów w inna zrównać 
całkow icie pomoc lekarską dla swych 
pracowników z pomocą Kasą Chorych, 
lub też tę  kategorję pracow ników  ubez­
pieczyć w Kasie Chorych.

R E F O R M A C K I E J  Zakonnik
znane od 1602 rokiu 

R e g u lu j ą  ż o łą d e k ,  chronią od  r e ­
u m a ty z m u ,  cierpień w ą t r o b y ,  nad­
m iernej o t y ł o ś c i ,  a r t r e t y z m u ,  ude­
rzeń k r w i do g ło w y ,  uśmierzaj* he­
m o r o id y ,  czyszczą  krew  I przy skłon- 
oo śc iaeh  do obstrukcji są ł a g o d n y m  
środkiem  p rzeczy  szczającym. U ś y d e  

1 do 2  p igułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

Karczewski-Tuszyński,
W arszaw a, T rębacka 4. 

Żądać u  aptekach i  składach 
* .,ZAK O NNIKIEM -
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ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY PŁYWACKIE SKRY

Dziś o godz. 3 popoł. odbędą się na przy­
stani „Skry" (przy moście Poniatowskiego) 
wewnętrzno - klubowe zawody pływackie. 
Program przewiduje biegi na 100 i 200 mtr. 
etylem klasycznym, 400 i 1000 mtr. stylem 
dowolnym, 100 mtr. na wznak, oraz bieg 
pocieszenia na 50 mtr. Pozatem w progra­
mie przewidziane są mecze koszykówki i 
siatkówki. «

Zawody powyższe są dopiero pierwsze w 
rolrn bieżącym, mamy nadzieję, że nie o- 
statnie, gdyż piękny i zdrowy sport pływac­
ki zasługuje na większe zainteresowanie. 
Byłoby pożądane, aby i inne kluby poszły 
za przykładem Skry.

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
SKRA — MAKABI.

Wczoraj na boisku Skry rozpocJrął się 
dwudniowy mecz lekkoatletyczny Skra — 
Makabi, przyczem po pierwszym dniu pro­
wadzi Skra 47:36. Wyniki podamy jutro. Za­
kończenie meczu dziś o godz. 10.

GWIAZDA BIJE MAKABI 1:0 (1:0).
Zawody towarzyskie rozegrane na boisku 

Skry zakończyły eię wielką niespodzianką, 
bo zwycięstwem Gwiazdy występującej w 
dodatku z 3 rezerwowymi, nad znajdującą 
się ostatnio w doskonałej formie Makabi 1:0. 
Zwycięstwo przytem było w zupełności za­
służone i gdyby nie świetna gra bramkarza 
biało-niebieskich wynik cyfrowy byłby na- 
pewmo znacznie wyższy. Jedyną bramkę dla 
zwycięzców strzelił Lerner L Widzów re­
kordowa ilość, bo aż 4000.

W przedmeczu zwyciężyła Makabi 2:0.
Pozatem odbyła się na tem samem bois­

ku 4-minutowa dogrywka meczu Ruch — 
Makabi, która zakończyła się wynikiem nie­
rozstrzygniętym, tak że ogólny wynik brzmi 
3:2 dla Makabi.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.

10,15. Nabożeństwo z Katedry Poznańskiej. 
11,45 — 11,55. Wiadomości z P, W. K. w Po­
znaniu. 11,56 — 12,10. Sygnał czasu, hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
m eteorologiczny. 12,10 — 15,00. Przerwa, 
15,00 — 15,50. Koncert z płyt gramofono­
wych. 15,50. Komunikaty przygodne. 16,00. 
Pogadanka dla gospodyń wiejskich. 16,20. 
„Nawożenie łąk". 16,40. „Stan i potrzeby wi- 
ldiniaretwa w Polsce". 17,00. Koncert popu­
larny z Doliny Szwajcarskiej. 18,35. „Od Al- 
chemji do Chemji". 19,00. Rozmaitości, oraz 
komunikaty Tow. Zachęty do hodowli koni 
w Polsce. 19,25. Odczyt p. t. „Powietrze, 
słońce i woda morska, jako przyszłe źródła 
energii". 19,56 — 20,05. Sygnał czasu, od­
czytanie programu na dzień następny. 20,05. 
Słuchowisko pogodne z Poznania. 20,30. Kon­
cert popularny z Doliny Szwajcarskiej. 22,00. 
— 22,20. Komunikaty: meteorologiczny, P. 
A. T„ policyjny, sportowy, nadprogram. 22,45 
23,45. Muzyka taneczna.

KRONI KA
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W północnej połowie kraju
wzrost zachmurzenia i przelotne deszcze, 
zwłaszcza na wybrzeżu; pozatem dość po­
godnie, choć rankiem mglisto. Ciepło. Słabe 
wiatry południowe i południowo-zachodnie.

Mleczarnia w Gdyni. W ubiegły piątek u- 
dała się specjalna komisja ministerjum rol­
nictwa do Gdyni, gdzie w starostwie odbę­
dzie się narada w sprawie budowy w Gdy­
ni wielkiej mleczarni parowej dla zaopatry­
wania miasta w mleko, oraz wywozu zagra­
nicę mleka z okręgu pomorskiego.

Wstrzymanie remontu mieszkań. Wydział 
opieki społecznej i szpitalnictwa postano­
wił wstrzymać dokonywanie na koszt Ma­
gistratu remontu mieszkań zajmowanych 
przez pracowników w gmachach miejskich 
do czasu uchwalenia opracowanych przez 
Magistrat nowych przepisów o remoncie i 
naprawie mieszkań służbowych. Nic nie 
szkodzi, powiadają mędrcy magistraccy, 
niech się domy walą na łeb pracownikom, 
my będziemy uchwalać (łatami) nowe prze­
pisy.

Nowe nabytki Ogrodu Zoologicznego, Za­
rząd miejskiego Ogrodu Zoologicznego na­
był 4 konie rasy szkockiej, czarnego łabę­
dzia, oraz jeszcze jednego żubra. Okazy te 
w tych dniach będą przytransportowane do 
kraju. Ministerjum rolnictwa wydało po­
zwolenie na przewóz zwierząt bez cła.

VI Kurs dla higienistek - wywiadowczyń 
przeciwgruźliczych. Polski Zw, Przeciwgru­
źliczy łącznie z Państwową Szkołą Higjeny, 
przy poparciu Min. Spraw Wewn. otwiera 
VI Kurs dla higjenistek-wywiadowczyń prze. 
ciwgruźliczych, celem przeszkolenia osób 
już pracujących i wykształcenia nowego za­
stępu pracowniczek na polu walki z gru­
źlicą, Kurs rozpoczyna się dn. 26 b. m. w 
Państwowej Szkole Higjeny i trwać będzie 
3 miesiące.

T E A T R  i
D ziś w tea tra ch  m ie jsk ich

Narodowy
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym

zakątku"
Letni

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

Teatr Narodowy, Dziś po raz drugi sztu­
ka A. Nowaczyńskiego „Wiosna narodów 
w cichym zakątku".

M UZYKA
Leatr Letni. Dziś „Proces Mary Dugan”.
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Ar­

tyści".
Teatr Mały. Codziennie nowa komedja 

Kaweckiego p. t. „Para nie para”.
Operetka L. Messal (Marszałkowska 114). 

Dziś i codziennie „W krainie wolnej miło­
ści".

Qui Pro Quo. W dniu 31 b. m. sympa­
tyczny teatr Qui Pro Quo rozpoczyna 11 rok 
swego istnienia. Na otwarcie sezonu wy­
stawiona będzie arcyweeoła pełna humoru

i satyry rewja „Gabinet figur wo(j)skowych", 
która w pełni powodzenia zeszła z reper­
tuaru w zeszłym sezonie.

Opera objazdowa, (teatr Kamińskiego, O- 
boźna 1). „Halka, opera St. Moniuszki w 4-ch 
aktach z tańcami, z udziałem solistów: p. 
Zofji Pinińskiej, Miecz. Kowalskiego i Kaz, 
Worcha, w rolach głównych.

Teatr Morskie Oko. Codziennie wielka re­
wja letnia p . 't . :  „Zabawki dla Warszawki".

Teatr ,,Mignon“ (Marszałkowska 81-b). 
„Górą mężowie".

Ogród Rekierta. Letnia sala koncertowa. 
Dziś o godz. 7 wiecz. koncert orkiestry A.

Sielskiego z udz. I. Gadejskiej (sopr.) i H. 
Żuczkowskiego (art, oper.). W programie 
muzyka operowa i popularna.

Teatr Bagatela. Nowa rewja p. t. „Wszyst­
ko na wesoło" z udziałem nowego zespołu 
artystów.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

WMt

(NIŻSZE GIMNAZJUM) z PRZEDSZKOLEM
M a r sz a łk o w sk a  153 (r6 g  K r ó le w sk ie j)

O ddziały dla chłopców . O ddziały d la  d z iew czą t.
E g z a m in y  w s tę p n e :  4 , 5 i  6 w r z e ś n ia .

Kancelarja czynna codziennie od 3—6 p. p.
Szkoła prowadzona według n o w o c z e s n y c h  wymagań, mieści się w pierwszo-

rzędnym lokalu szkolnym,
UWAGA: Życzącym od trzeciego oddziału (kl. wstępnej) język obcy. 

O p la ta  z a  n a u k ę  n iż s z a  o d  n orm  s z k o ły  ś r e d n ie j .

ZAPISY NA KURSY ZAWODOWE
DLA

Pracow ników  P rzem ysłu  M etalowego
K o p e r n i k a  N r .  2 8

rozpoczynają się od dnia 26 sierpnia r. b. od godz. 18-ej do 20-ej. Egza­
min odbędzie się dnia 5 września r. b., wykłady rozpoczną się dnia 16-go

września r. b.
Opłata bezwrotna za egzamin wynosi zł, 1 (jeden). Oplata za naukę 

na kursie I — wynosi zł. 3.50, (trzy gr. 50) na kursie II — 4—  (cztery), 
na kursie III — 4,50 (cztery gr. 50).

Kandydaci winni złożyć przy zapisie o b o w ią zk o w o  świadectwo 
szkolne, urodzenia, szczepienia ospy i warsztatowe z rocznej praktyki.

a n i

8-m lo k lasow e GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE
W . WYRZYKOWSKIEGO

Z P R A W A M I SZ K Ó Ł  P A Ń ST W O W Y C H  
ul. KROCHMALNA 48 (róg  Ż elazn ej) t e le f .  133-68

Zapisy^ przyjmuje kancelarja szkoły między godz. 9 rano a 1 pp.
Egzaminy wstępne do wszystkich klas od 30 sierpnia.
Uczniowie ze szkół powszeehnych przyjmowani są do odpowiednich klas 

bez egzaminu. Dla synów pracowników państwowych i komunalnych wpis znacz­
nie zniżony.

OPŁATA W KLASACH I-ej i Il-ej -  50 Zł. MIESIĘCZNIE.

C H O R E NERWY
Ile dni ma rok, tyle stacyj c i e r p i e ń  musi przebyć chory na ner­
wy człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpane nerwy obrzydzają ży­
cie i sprawiają wiele cierpień. Kłujące, rwące bóle, zawroty głowy, 
uczucie lęku, całkowite lub połowiczne bóle głowy, szum w uszach, 
migotanie w oczach, zaburzenia w trawieniu, bezsenność, nadmier­
ne pocenie się, kurcze mięśni, niezdolność do pracy i wiele innych 

objawów, są to skutki słabych, wycieńczonych, chorych nerwów.
W JAKI SPOSÓB POZBYĆ SIĘ TEGO NIESZCZĘŚCIA?

Wydany obecnie opis tego preparatu, który stał się źródłem dobro- 
czynnem dla ludzkości. On wzmacnia w sposób zadziwiający czyn­
ności ciała, wzmacnia rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, 

dodaje sił i otuchy życiowej.
W WALCE 0  ZDROWE NERWY

środek ten stwarza nieraz cuda, doprowadza właściwe substancje 
odżywcze do najdalszych zakątków krwiobiegu, o ż y w i a  dodaje 
otuchy, utrzymuje w świeżości i młodości. Możecie sami się prze­
konać, iż nie obiecuję Wam nic nieprawdziwego, gdyż w ciągu naj­
bliższych 2-ch tygodni przesyłam każdemu, kto mi nadeśle śwój ad­
res zupełnie gratis i franco, małe pudełeczko próbne i książkę na­
pisaną przez lekarza z długoletnią, wszechstronną praktyką, który 
sam walczył z takiem cierpieniem. Napiszcie mi wyraźnie swój ad­

res, nadeślę Wam natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem.

E. PA STERN ACK  BERLIN S . 0 .
M ichaelk irchplatz 13 o d d z ia ł 402.

Związku Zaw. Pracow. Handl., Przem. i Biur. m. st. Warszawy
WIECZORNA W I E C Z O R N E

II3-letnla z oddziel, klasami 
dla chłopców i dziewcząt ro czn e  p ó łro czn e

p rzy  u lic y  Z ło te j  Nr. 58  w  g m a c h u  g im n a z ju m  T. N ik le w s k ie g o .
Warunki przyjęcia: 7 6 Oddz. Szkoły Powsz. lub 3 kl. Gimn. Opłaty miesięczne: w Szkole — 25 Zł., na Kur­

sach Handlowych — 30 Zł., na Buchalteryjnych — 35 Zł.
Zapisy przyjmuje kancelarja (III piętro) codziennie w godz. 10—12 r, i 6—9 wiecz.

KASA CHORYCH M. W A R SZA W Y*
przypomina, że termin płatności składek za miesiąc sierpień 1929 r. upływa w myśl § 70 sta­
tutu Kasy Chorych m. Warszawy w dniu 5 września 1929 r. oraz zawiadamia, że od skła­
dek za m-c sierpień 1929 r., niewpłaconych do dnia 30 września 1929 r. będą pobierane 
p ro cen ty  zw ło k i (§ 75 statutu Kasy Chorych m. Warszawy) i że po tym terminie zaległe 
składki będą ściągane w  drodze e g z e k u c ji w raz z p ro cen ta m i zw ło k i i k o sz ta m i 
eg zek u cy jn em u

W płacać m ożn a w  n a stęp u ją cy ch  m iejscach:
w Kasie Głównej Kasy Chorych, Polna 30 (róg Mokotowskiej), w godz. od 8 do 131/2, w so- 
boty od 8 do 12; w P.K.O, Jasna 9, w godz. od 8 do 20; oraz we wszystkich urzędach poczto­
wych na rachunek Kasy Chorych m. Warszawy w P. K. O. Nr. 50006, w godz. od 8 do 15. 
UWAGA; Na blankietach P. K. O. należy zawsze wypisać dokładnie i wyraźnie nazwę, adres 

i Nr. konta firmy, względnie nazwisko i imię, a także adres pracodawcy.

Il-ga M a  M ils  K0 śla iS2a
im. N. Żmichowskiej

D Z I A Ł Y :
Błeliźniarski Krawiecki
Haftarski Kamaszniczy

Fryzjerski

Od kandydatek wymagane świadectwo 7-miu klas 
szkoły powszechnej lub 4-ch gimnazjalnych. 

Zapisy na wszystkie działy od godz. 10 
do 14-ej w kancelarji szkoły ul. 

Szczęśliwa 6, Tel. 226-22.

UWAGA: K am asznlctw o m ieści się: Szpitalna lo. 
inne działy  od w rześn ia  p rzen ies io n e  b ę ­
d ą  na F iltrow ą 61.

8 kl. GIMNAZJUM ŻEŃSKIE

J S P O Ł P H C r
z pełnemi prawami szkół państwowych (kategorja A)

Miodowa 14, tel. 256-14
4

Zapisy nowych uczenie od 19 sierpnia w godzinach 10 — 1-sza. 
E g z a m in y  30  i  31 s ie r p n ia

Dzieci funkcjonariuszy państwowych korzystają z ulg w opłacie.

MUZEUM PRZEMYSŁU I ROLNICTWA
SZKOŁA DOKSZT. ZAWODOWA

DLA
SZKOłA DOKSZT. ZAWODOWA

DLAcniniiioiii
KURSY RY SU K U  CHEM ICZNEGO

Zapisy do powyższych Szkół w dniach od 27 sierpnia do 1 września 
oraz wszelkie informacje w kancelarji szkolnej, S K Ł A D O W A  3 w godz 
od 18-ej do 20-ej. 6

N ow ow iejsk a  37 w miejscu.
Działy: ś lu sa rsk i, m ech a n iczn a  ob rób k a  m eta li, k o w a lstw o ,

s to la rstw o .
Z A P I S Y  R O Z P O C Z Ę T E .

Dyrekeja.

F U T R A  NA 15 RAT
P<

.,G EW U “
POLECH

ZŁOTA 50 m. 11 
te l. 299-03

PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J  

Czytelnikom „ R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

FOTOGRAFJE
portów co 15 ml-
flllł wykonywa Za­li Ul kład Fotograficz­
ny „L E O N A R ” , N o- 

w y -S w ia t  2L

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a  r a ty !  Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  Nr. 26 . S k le p .

Bezrobotny
zawsze znajdzie pracę, 

jeżeli ukończy

KURSY
K I E R O W C Ó W

SAMOCHODOWYCH

H. Prylifi- 
sk iego

w  W arszaw ie, 
A le je  J e r o z o ­

lim sk ie  27.

MEBLE
oraz OTOM ANY  
najtańsza źró­
dło! Nowych, uży­
wanych. Ratami i 

gotówką 
Leszno 33 —10.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

W s y  handlowe 
roczne im. Sekułowicza 
Zórawia 42. przyjmuje 
Sekretarjat cały dzień. 
Zamiejscowych naucza­
my listownie.

zFblóiKpis
Kasy Chorych Nr. 

136144 na nazwisko 
Antoniego Lasaka,



S t r .  6 „ROBOTNIK", niedziela, 25 sierpnia. N r . 239

SW1AT E K R A N U
K ino-T ea tr „T ęcza ** P rz e ja z d  

9
(Przy pałacu Mostowskich).

Niepotrzebny 
Człowiek

z Em ilem  Jan n in g sem
na scen ie

W y s tę p y  A r ty s tó w .

f A P I T H I  M arszałkowska
Początek o g. 4-ej.

S ło d k a  ANNY ONDRA
w swej ostatniej kreacji z repertuaru  

1929 — 30

6 RZESZ NI CA 
MONTPARNASSE
w gł. roli męskiej ANDRE ROANNE 
Urocza A nny O ndra osiągnęła w filmie 

tym rekord  powodzenia 
stw arzając kapitalne sceny zdrowego 

humoru i pikanterji

OPERETKA FILMOWA 
LUBITSCHA

E rnest Lubitsch rozpocznie w kró tce reży- 
serję operetk i filmowej „M iłosna parada" 
(The love parade), k tó rą  firma Param ount 
w ykona według znanej komedji „Książę 
M ałżonek . Scenarjusz opracow uje E rnest 
Vajda, muzykę pisze V ictor Schertzinger, li­
b re tto  G ay Bolton, tek s t p iosenek zaś Clif­
ford Grey. Rolę głów ną odtw orzy M aurice 
Chevalier. P artnerkam i jego będą Jean e tte  
M ac-Donald i Lillian Roth.

NA ZACHODZIE NIC 
NOWEGO

W ytw órnia U niversal nabyła prawa p rze­
róbki na film głośnej pow ieści Ericha M aria 
Rem arque a „Na Zachodzie nic nowego".

Specjalista od tem atów  batalistycznych u- 
kończył już pracę  nad dostosowaniem tej po ­
wieści do ekranu. R ealizacja pow ierzona b ę ­
dzie Paw łow i Fejosowi, reżyserow i w ęgier­
skiemu. W  roli głównej w ystąpi Norman 
K erry. Obecnie już przygotowuje się ekspe­
dycja do Europy, gdzie odbędzie się część 
zdjęć.

KRÓL JAZZBANDU
Ukończony już został w ielki dźwiękowy 

film U niversalu p. t. „Król jazzbandu“. W y­
stępuje tu ta j Paw eł W hitem an, znany u nas 
z p ły t gramofonowych, w raz ze swoją o r­
kiestrą. A kcja odbywa się w kabarecie wg. 
specjalnie napisanego dla W hitem ana sce- 
narjusza.

W  o b r o n ie  f ilm u  d ź w ię i io w e g o
Ja k  dochodzą wieści z zagranicy, filmy 

mówione i śpiewane odnoszą niebyw ały 
sukces i stanow ią now ą epokę w rozwoju 
sztuki filmowej.

N iektóre w iększe przedsiębiorstw a fil 
mowe polskie noszą się z zamiarem spro­
w adzenia tych filmów do Polski i wyzy­
skania nowootworzonej konjunktury.

Czy filmy mówione, sprowadzone z za­
granicy będą  mogły mieć u nas pow odze­
nie takie  same, jakie mają zagranicą jest 
poniekąd w ątpliw e. Film, w ykonany w ię- 
zyku angielskim, francuskim lub niem iec­
kim nie będzie zrozum iały dla naszych 
mas, a choćby dołączono doń napisy obja­
śniające, nie wywrze w rażenia bezpośre­

dniości. Nie ulega w ątpliwości, źe po 
pierwszej fali zaciekawienia nastąpi odpływ 
publiczności ku dawnemu filmowi, z k tó ­
rym  się już zżyła.

W iększe szanse pow odzenia mogą mieć 
filmy śpiewane, a to  dlatego, źe w danym 
w ypadku nie będzie chodziło już ty le o 
treść  śpiewów, podanych w skrótach, — 
ale o sam śpiew artystów .

Przy  filmach mówionych, jak i śpiew a­
nych następuje jeden i ten  sam znamienny 
moment, a mianowicie: akcja przy mowie 
lub śpiewie musi przyjąć zupełnie inny o- 
bró t, aniżeli to  było do tąd  w niem ych fil­
mach. Przy dotychczasowym niemym filmie 
w ystarczał błyskaw iczny odblask przepro ­
w adzonego djalogu. Przy mówionych zaś 
filmach djalog ten przybiera formę te a tra l­
ną, a w ięc mniej ruchliwą, co z samą zasa­
dą filmu bezsprzecznie już się nie zgadza.

Jeżeli więc niemy film już się przeżył, lub 
tylko widzów znudził, to można przyjąć za 
pew nik, że zm artw iały film mówiony czy 
śpiewany, jeszcze prędzej widzowi i słucha­
czowi eię znudzi tem bardziej, że film ten 
będzie miał skuteczną konkurencję w tea-

trze, gdzie mowa i śpiew są reprodukow a­
ne przez żywych ludzi.

Film miał dotąd  tę w ysoką zaletę, że po­
sługiwał się niskim cennikiem miejsc i wie- 
lokrotnem  pow tarzaniem  seansów wyświe­
tlania, co umożliwiało publiczności przy­
chodzenie podczas wyświetlania i pozosta­
w ania w k inie podczas części jednego i 
drugiego seansu.

Filmy mówione i śpiewane, w ykonywane 
pczez artystów  wybitnych i m ających duże 
w ym agania m aterjalne, pociągają za sobą 
olbrzymie koszta, a poniew aż kina, k tóre- 
by tak ie  filmy wyświetlały, m usiałyby do 
tego zainstalować u siebie bardzo kosztow ­
ne aparaty , tem  samem i ceny urosłyby do 
wysokich rozmiarów, często przew yższają­
cych naw et ceny t. zw. drogich teatrów . 
Samo zaś przedstaw ienie nie mogłoby być 
utrzym yw ane w ram ach dotychczasowego 
krótkiego trw ania, gdyż nabierając form te ­
atralnych, filmy takie  zajmują więcej cza­
su, niż nieme i ograniczają ilość seansów, 
co rów nież przyczyniłoby się do podwyż­
szenia cen. Pozatem  stałość akcji i jej roz­
ciągłość, jak również i sam djalog nie do­
puszczałyby już możliwości rozbijania 
przedstaw ienia na dwie części, np., żeby 
można było przychodzić na drugą część je­
dnego seansu i pozostawać na  pierw szą na­
stępnego. Na filmy mówione lub śpiewane 
trzeba będzie przychodzić o ściśle określo­
nym czasie i przesiedzieć na  nich przez 
kilka godzin, zupełnie jak w teatrze.

Istnieje jeszcze jeden minus:
Przy wprowadzeniu filmów mówionych 

muzyka, dotychczas od filmów nieodłącz­
na, staje się zbyteczna, do śpiewanych zaś 
dodaw aną jes t muzyka m echaniczna, w y­
łączająca w spółudział orkiestr miejsco­
wych.

Przy w prowadzeniu tego nowego rodza­
ju filmów olbrzymia ilość zatrudnionych w 
kinach muzyków zostałaby bez zajęcia.

W  n iektórych krajach związki muzyków 
reagują na to  w ten sposób, że stara ją  się 
u odnośnych czynników rządow ych o n ie­
dopuszczenie do kraju filmu z muzyką, wy- 
1' naną m echanicznie przez orkiestry  poza- 
k ra jw e .  Filmy takie są, lub mają być do­
puszczane, o ile muzyka m echaniczna jest 
lub będzie w ykonana przez orkiestry k ra ­
jowe. N iewątpliwie i nasze związki muzy­
czne w tym samym stopniu na to zareagują.

Mając na uwadze, że przem ysł filmowy

m

MERNA KENNEDY i GLENN TRYON
od tw arza ją  głów ne ro le  w  filmie 

„B roadw ay".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. <&°.

CZOŁEM HARCERZE
S O H O Ł  P R . E R J I

w roli głównej M 3 IJf  C 3 T T 
i ulubieniec publiczności
Fred Thom son

Wł, b. „ F e n ik s"
Nadprogram: Fabryka mydła — nauka 

2) Komedja t

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i św ięta o godz. 12 w poł.

Na seansach popularnych:
1) Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

polski przybiera z roku na rok coraz szer­
szy rozmach, należałoby w prowadzić do 
przem ysłu filmowego to  samo, co już od 
dłuższego czasu znalazło zastosow anie 

szczególnie przy filmach am erykańskich.
W  A m eryce w ostatnim  czasie p roduko ­

wano znaczną ilość filmów, k tóre  oddaw a­
no jedynie z przygotow aną do nich muzy­
ką. Miało to tę stronę, że muzycy w ykw a­
lifikowani w yiberali z góry do odnośnego 
filmu tak ą  muzykę, k tó ra  jedynie odpowia­
dała, a  jeśli gotowej znaleźć nie mogli, to  
powierzali skomponowanie jej pierw szorzę­
dnym współczesnym krajowym kom pozyto­
rom.

Ponieważ u nas muzyków, umiejących 
dostosować trafną  muzykę do filmów pol­
skich jest bardzo niewielu, należałoby na 
w zór zagrariczny, stosowany w innej dzie­
dzinie z dużem powodzeniem , pobudzić do 
życia organizację następującą:

1) do filmu, produkow anego w Polsce, 
ma być dopuszczony w ybitny muzyk p o l­
ski, ew entualnie mający już pew ną ru tynę 
w dobieraniu muzyki do filmu:

2) muzyk ten  byłby przedew szystkiem  
szukał możliwości przystosow ania muzyki

polskiej do filmu polskiego i gdyby nie zna­
lazł pomiędzy istniejącą m uzyką polską 
nic, coby mogło odpow iadać odnośnemu 
momentowi, zamawiałby tę  muzykę u od­
pow iednich polskich kompozytorów.

3) muzykę tak  złożoną zebranoby w jedną 
całość, co zaoszczędziłoby pracy i kłopotu 
wielu muzykom, prow adzącym  orkiestry  k i­
nowe i wypoźyczanoby na okres w yśw ietla­
nia danego filmu odnośnym kinom za dość 
skrom ną opłatą.
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f A C m n  Nowy Św iat 50
Początek o g. 4, 6, 8, 10

Wszyscy muszą zobaczyć 
głośny film, który wstrząsnął 

całą Europą

m  i ł  o  s  c
PRZYRODZIE. i

EVELYN BRENT,
b o h a te rk a  w ielk iego  filmu „B roadw ay" 

o raz
• THOMAS JACKSON-

zaangażow any  p rzez  w y tw órn ię  „U ni­
v e rsa l"  do tej sam ej roli, k tó rą  k reo w ał 

na scen ie .
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CO GRAJĄ KINA ?
Apollo: „Piraci wielkiego m iasta" i  „P ra­

wo silniejszego”.
A stra  (Dzika 51): „A djutant” z  Mozżu- 

chinem.
Capitol: „G rzesznica z M ontparnasse” *

A nną Ondrą.
Casino: „Miłość w przyrodzie*.
Colosseum: „Grzech Ingi".
Filharm onja: „Damski pieszczoszek” or* ł 

, K apitan hazard" z Tim Mc. Coy.
Miejski: „Czołem harcerze” (Sokół pre- 

rji”.
Palace: „W edług litery  prawa*.
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Łódź podw odna S. 44“. 
Rococo: „Dziewczę z dalekiej północy". 
Stylowy: „Kobieto, puchu marny!”
Słońce: nieczynne.
Splendid: „Szalona hrab ianka” z C ollet 

Moore.
Światowid: „Życiowe rozbitki” z  Geor-

gem Bancroftem  i Eveliną Brent,
Tęcza (Przejazd 9): „Paganini” z V eidten

1 Ewą May.
W odewil: „W illa Falconieri” ,
Bajka (Żelazna 61): „Dalsze dzieje T arza­

na”.
Bellona (Leszno 2): „Zew morza*. 
Hollywood (Hoża 26); „Jad  pokusy miłos­

ne”'.
Italja (W olska 32): „Fanfary miłości” . 
Kometa (Chłodna 49): „W imię cara”. 
Mewa (Hoża 38): nieczynne.
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Cyrk”.
P raga (Targowa 71): „Riff i Raff w  A l­

p ach”.
Trianon (Sienkiewicza 8): „Rudowłosa". 
Tombola (M arszałk. 34): „Dziewczęcy

rai” i „Zakochany nieboszczyk".
W isła (Tamka 36): „Szpiedzy".
U ciecha (Złota 70): „Zły czar”.

ILJA ILF i EUG. PIETRO W. 128

12 K rzese ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

N'.e  czekając, aż  H ipolit M atw iejew icz w paku je  m ary n ark ę , p o ­
b iegł O stap  n a  k o ry ta rz . W orob jan inow  dogonił go na schodach. 
W zburzeni, zasypu jąc  się w zajem nie py tan iam i, pędzili m okrem i 
u licam i n a  K alan czew sk i p lac . N ie w pad li n aw e t n a  to, że m ogą 
w siąść do tram w aju.

—  W yglądacie w  tem  ubran iu , jak  szew c! —  p ap la ł radośn ie  
O stap . K lóz s;ę  tak  ub iera , K isa?  P ow inn iście  kon ieczn ie  m ieć 
sz tyw na b iehznę, jedw abne sk a rp e tk i, no  i, oczyw ista , cy linder. 
W  tw arz y  w aszej je s t coś sz lachetnego! Pow iedzcie , d op raw dy  by li­
śc ie m arszałk iem  sz lach ty?...

O stap  s ta ł  się zaczepny . P rzed tem  nigdy ta k i nie byw ał. Z r a ­
dości, że sk a rb  te j nocy  jeszcze m oże p rzejdzie w  ich ręce , p ozw ala ł 
sob ie  O stap  n a  g łup :e, w eso łe  k aw a ły : trą c a ł H ipo lita  M atw iejew i- 
cza, podb iegał do dz iew cząt z Je rm a k ó w k i i p rz y rze k a ł z ło te  góry.

O stap  p o k a z a ł m arszałkow i krzesło , k tó re  s ta ło  w  pokoju  sek ­
cji szach istów  i w  łonie sw em  u k ryw ało  n iezliczone bogactw a, p o ­
czerń w yciągną: W orob jan inow a na k o ry ta rz . N ie by ło  tu  ani żyw ej 
duszy. O stap  po d szed ł do n iezao p a trzo n eg o  jeszcze n a  zim ę okna 
i ob luzow ał zaw iasy , r a  k tó ry ch  trzy m ały  się fu tryny .

P rzez  tc  ok ienko  — rz e k ł —  ła tw o  i bezp ieczn ie  d o s ta n ie ­
m y się dziś w  nocy  do  klubu. P am ię ta jc ie , K isa, trzec ie  okno od 
fron tu . /

P rzy jac ie le  długc jeszcze w ałę sa li się p o  D om u kolejow ym , 
udając p rzed staw ic ie l: UONO i n ie  m ogli się  dość nadz iw ić  p rz e ­
ślicznym  salom  i pokojom . Dom n ie  był duży, lecz dobrze  zbudow any. 
W spó ln icy  p a rę  raz y  w stęp o w a li do sekcji szachow ej z w idocznem  
za in te reso w an iem . O bserw ow ali p a rę  party j.

—  G dybym  podczas g ry  w  W asjukach  —  rze k ł O stap — siedział 
na lak iem  k iześie , n ie  p rzegra łbym  an i jednej partji. E n tuzjazm  nie 
pozw oliłby  mi n a  to. Pójdziem y jednak , s ta ru szk i. M usim y nap ić  się 
p iw a i odpocząć p rze d  nocną w izy tą . C zy odpow iada w am  piw o, m a r­
sz a łk u ?  G łupstw o! J u tro  będz iec ie  się opijać szam panem  w  dow ol­
nych ilościach.

Idąc z p iw ia rn i na S iw cew  W rażek , s traszn ie  się B ender cieszy ł 
i z aczep ia ł p rzechodn iów . O bejm ow ał trochę w staw ionego  H ipo lita  
M atw iejew icza i m ów ił do niego czule:

—  Je s te śc ie , K isa, b a rd zo  zacnym  sta ruszk iem , lecz m im o to, nie 
dam  w am  w ięcej, niż dzisięć p ro cen t. D alibóg —  n ie dam . P ow iedz­
cież, po co wam , po co ty le  p ie n ięd z y ?  •

—  J a k to  —  po c o ?  J a k to  —  p o co ?  —  gorączkow ał się H ipolit 
M a'w iejew icz.

O stap  śm iał się p rzy tem  se rdeczn ie  i tu lił po liczek  do m okrego 
ręk aw a to w arzy sza  afery.

—  Cóż w y k u p :cie, K isa?  No, co?  P rzec ież  n ie  m acie ani za 
grosz fan tazji D alibóg, p ię tn aśc ie  ty siączków  to  d la  w as aż nadto ... 
Un rzec ie  p rzec ież  w kró tce , s ta rz y  już jesteście . W ogóle, nie p o trz e ­
b a  w am  p rzec ież  p ien iędzy ... W iecie , K isa, n ic  w am  chyba n ie dam . 
To ro zp u sta . A  w ezm ę w as, K iciuniu, do  sieb ie  n a  se k re ta rz a . C o? 
C ?ło dzieści rubli pensji. O prócz tego w ik t. C z te ry  dni w olne od zajęć. 
C o? S pecjalne ub ran ie , nap iw ki, k a sa  chorych... C o? O dpow iada wam  
ta  p ro p o zy c ja? ...

H ipolit M atw iejew icz w y rw a ł ręk ę  i szybko poszed ł naprzód . 
Żarty te  dop row adza ły  go do  szału.

O stap  dopędiził W orob jan inow a p rzy  w ejściu  do różow ej willi.
—  D opraw dy , obraz iliśc ie  się n a  m nie?  — sp y ta ł O stap . —  Z a­

ża rto w ałem  przecież . Swoje trzy  p ro c e n ty  m acie m urow ane. Dalibóg, 
K isa, w y sta rc zy  w am  trzy  p ro c e n ty

H ipolit M atw iejew icz zasęp iony  w szedł do pokoju.
—  No i jakże, K isa?  — kp ił sob ie O stap .— Zgodzicie się n a  trzy  

p ro c e n ty ?  D alibóg, zgódźcie się. Inny  n a  w aszem  m iejscu zgodziłby  
się. P okoju  kupow ać n ie  m usicie, pon iew aż Iw anopulo  w y jechał do  
T w eru  n a  ca lu tk i rok . R adzę w am  jednak , w rtąp c ie  do m nie n a  służ­
bę, jak o  kam erdyner... In tra tn a  po sad k a .

O stap  spostrzeg łszy , że n iczem  n ie  podobna  rozruszać H ipolita  
M atw iejew icza, z iew nął rozkosznie, w y p ro s to w ał się aż  do sufitu, 
w estch n ą ł g łęboko  i rzek ł:

—  Szykuj, druhu, k ieszen ie. P ó jdziem y do tego  klubu p rzed  św i­
tem . To najlepsza p o ra . D ozorcy  śp ią i śn ią  s łodk ie  sny, za  co często  
zw aln ia ją  ich bez odpraw y. A  tym czasem , kochasiu , rad zę  w am  odpo­
cząć.

O stap  po łoży ł się n a  trze ch  k rzesłach , pochodzących  z rozm ai­
tych  k rańców  M oskw y i, zasypiając , m ów ił:

—  A lbo  kam erdynerem !... P rzy zw o ita  pensja... W ik t, napiw ki.., 
No, no, zażartow ałem ... P osiedzen ie  trw a  nadal! L ody ruszyły , p a n o ­
w ie przysięgli!

B yły to  o s ta tn ie  słow a w ielk iego  k o m b in a to ra . Z asnął beztros- 
skim , głębokim , rzeźw iącym  i w olnym  od m ar sennych  snem.

(C. d. n.).
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